
|j»ra.A gŁOTTĆfcMt WTPANI1 fe

LIDU
PISMO POLSKIEJ PARTI I  ROBOTNICZEJ

Zjednoczenie 
!o szybszy mnisz 
do socjalizmu
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To w. B O L E S Ł A W  B I E R U T  
WYBRANY PRZEZ GÓRNIKÓW ZABRZA
DELEGATEM NA KONGRES ZIEDNOCZEHIOWY

M ie jska K onferencja  Przedwyborcza PPR w  Zabrzu, w mieście. w  k tó ­
rymi na rodz ił się czyn kongresowy, m ia ła  szczególnie podniosły charakter.

klasa 'robo tn icza .| szerokie masy p ra ­
cujące naszego k ra ju .

N ie  można było p iękn ie j 1 mocniej

O brady zagaiła tow . Paw lak0^  1 * ’  
k re ta rz  M ie jsk iego K om ite tu PPR. 
P rzypom nia ła  ona, iż w  dniu kon feren 
Cji u p ływ a  6 la t od dnia męczeńskiej 
śm ierci długoletn iego bo jow nika za 
kprawę ludu , członka SDKPiL, następ­
nie  K P P  i jednego z z.al .izycieli re­
w o lu cy jn e j p a r ti i polskiego p ro le ta ­
ria tu  — P olsk ie j P a rtii Robotniczej, 
Marian?. N ow otk i, zamordowanego 
przez faszystów,

żeb ran i delegaci uczcili m inutą ciszy 
Pamięć M ariana N owotki.

Tow Paw iaków» pośw ięci'0 nastę- 
ba cześć swego przemówienia parmę- 
r i  W incentego P strow sk iego , pieiw sze- 
En przodow nika pracy przem ysłu wę­
glowego.

W śród powszechnego en tuz jazm u i 
b u rz liw y c h  o k la s k ó w  tow. P a w la ko w a  j 
■oświadczyła, iż S e kre ta rz  G enera lny  
PPR to w . B o le s ła w  B ie ru t  w y ra z ił swo 
ją  zgodą, abv ka n d y d a tu ra  jego  ja k o  
de lega ta  na K on g res  Z jednoczen iow y 
p o s ta w io n a  b y ła  na k o n fe re n c ji zabr- 
skiej.

Zaszczyt ja k i spotkał Zatorze w y p ły ­
wa n ie w ą tp liw ie  z faktu , że dziś gór­
n ik  i  ro b o tn ik  jest tym , k tó ry  przede 
Vvazystkim  buduj® nową Polską.

Zebrani, wśród powszechnego en­
tuzjazm u, Przy.iąll wniosek o nadanie 
Sekre tarzow i Generalnemu K C  PPR, 

Bolesławowi! B ie ru tow i, godności 
honorowego przewodniczącego kon fe­
renc ji. ,

Bo p o w o ła n iu  p re z y d iu m , do k tó re g o  
weszli p rz o d o w n ic y  p ra c y  k o p a ln i „Z a
brze  _ Wschód’1, „M akoszow y", „Con­
cord ia " i  h u ty  „Zabrze” , przewodniczą 
c y  kon fe ren c ji odczytał l is t  tow. Bole­
sława B ie ru ta , nadesłany na ręce P re­
zyd ium  kon ferenc ji. i

L is i ten b rzm i jak  następuje:

Do

PR EZYDJDM KONFERENCJT
POLSKIEJ PARTU ROBOTNICZEJ 

« y? ZABRZU

M e  mogąc —  wbrew p ie rw o tnym  
sam iarom  — wziąć osobiście udz ia łu  w  
W M *e i  K o n fe re n c ji pa rty jne j, pragnę 
jednak w yraz ić  W am gorące uznanie 
* *  doniosłą in ic ja tyw ę, M ó r*  pod- 

kopa ln ia  „Zabrze - Wschód w  
**« % *■  ,  Kongresem  ZJednoczenio-

In ic ja ty w ą  t ą podchwycita cala

Delegacja węgierska 
opuściła Warszawę

Onia 2? hm . w  godzinach w łeczor- 
^ c h  od jechała do Budapesztu dełega-
bja węgierska, p rzyby ła  na uroczysto 
ści Tygodnia P rzy ja źn i Polsko - Wę- 
A ierskiej.

de legację żegnali na dworcu pr/ -d
staw iciele MSZ. M in . Oświaty, Ml,n; 
K u ltu ry  j  S ztuk i, poseł weS>'-ers'k’ 
^¿anto, członkow ie Zarządu Towarzy- 

P rzy ja źn i Polsko - Wągi618̂ 1'^ ' 
"ra z  przedstaw icie le organ izacji SP0'
iecznych.

uwydatnić wielkiego, przełomowe*0 
znaczenia dla całego narodu faktu 
zjednoczenia politycznego klasy robot­
niczej, Jak uwydatnił to właśnie czyn 
przedkongresowy polskich mas pracu­
jących, który Wy zapoczątkowaliście. 
Jeszcze raz górnik polski wysunął się 
na czoło polskiego ludu pracującego w 
chwili historycznej, współuczestnicząc 
swym ofiarnym wysiłkiem w budowie 
fundamentów nowego ustroju sprawie 
dliwośoi społecznej —  fundamentów  
socjalizmu. Cała Polska czci ten wysi­
łek 1 chlubi sią nim. ponieważ jest on 
niezłomnym filarem w tej wielkiej 
przebudowie naszego życia społeczne­

go. którą  pod ją ł lud p racu jący  pod 
przewodem naszej P artii.

Zjednoczenie po lityczne k lasy ro b o t­
niczej n ie w ą tp liw ie  przyśpieszy tempo 
tej rozbudow y, zabezpieczy je j  p ra ­
w idłowy k ie run ek , u św ie tn i je j w y n i­
k i szeregiem wspan iałych osiągnięć, 
które zm ienią na lepsze dzisiejsze — 
niełatwe jeszcze — w a ru n k i m a te ria l­
nego i ku ltu ra lneg o  by tu  mas pracu-
jącycH.

Dlatego właśni», tak wielką wagę dla 
całej przyszłości Polski posiadać bę­
dzie zbliżający sję Kongres Zjednocze­
niowy-

Xi)tV  A U Z Y  SZE!

jestem szo>er2e uradowany, że kie­
rownictwo Waszej organizacji posta­
nowiło umieścić mnie w liczbie swych

kandydatów  przy w yborze  delegacji 
Zabrza na Kongres Zjednoczeniowy. 
Postaram się godnie reprezentować 
Waszą delegacją, je ś li taką  decyzją po 
weźmie Wasza K on fe ren c ja  party jna .

Proszą Was o przekazanie, wszystkim 
górnikom  i  rob o tn ikom  Zabrza — za­
rów no członkom  P a rtii,  ja k  i  bezpar­
ty jnym  — serdecznych i  gorących po­
zdrowień iv  im ien iu  K o m ite tu  Centra l­
nego naszej P a r t ii i  w  m oim  im ieniu. 
¡?yczą, aby « nadal —  ja k  dotychczas 
— by li oni p rzodu jącym  oddziałem ślą 
skiego św iata p racy w  w a lce  o nową 
szczęśliwą Polskę.

Po odczytaniu lis tu  sala d ługo roz­
brzm iewała o k rzyka m i na cześć Prezy 
denta Bolesława B ie ru ta , po  czyni ze­
brani odśpiewali „M iędzyna rodów kę“ .

WID O M Y M  dowodem  prężności i  n iew yczerpanych *U tw ó rczych  
po lsk ie j dem okrac ji lu d o w e j jes t nasza W arszaw a, jes t cud od ra ­

dzania sią W arszawy z ru in  i  popiołów . Już sama decyzja o zachow aniu 
sto licy  w  W arszawie, decyzja n ie ła tw a  w  ob liczu leżącego w  gruzach, 
m iasta budowanego przez stu lec ia  r — ju ż  sama ta  h is to ryczna decyzja jes t 
w ym ow nym  św iadectwem  tego, że obóz dem okracji lu do w e j, że klasa ro ­
botnicza jest św iadom a sw ych historycznych zadań, że jest n a jg odn ie j­
szą, dumną i nieustraszoną kon tynua to rką  na jlepszych tra d y c ji na rodów .

N igdy nie zapom nim y b ra te rs k ie j pomocy, okazanej nam  przez E w ią - 
zek R adziecki w  n a jtrud n ie jszym  roku  1945. A  potem  z każdym  rok iem  
rósł w kład naszej pracy, W  ro k u  1946 nakłady na odbudowę W arszawy 
w ynosiły  4 m ilia rd y  zl, w  ro ku  1947 — 9.250 m ilionów , w  roku  1948 — 
25.508 m ilionów , a w  roku 1949 — wyniosą 32.509 m ilionów ' zl.

Tak Polska Ludow a odbudow uje swoją stolicą, k tó ra  pod koniec p lanu 
sześcioletniego wzbogaci się. o szereg w ie lk ich  zakładów  przem ysłow ych, 
o nowe mieszkalne dzieln ice robotnicze, a ludność W arszaw y sięgać już  
będzie blisko 800 tysięcy m ieszkańców.

W idok W arszawy pasśbrzuchów 1 spekulantów , ko łtu nó w  1 szm alcow- 
nifeów nigdy nie przys łan ia ł nam  obrazu p raw dz iw e j W arszawy, bahater- 
skiego ludu W arszawy, ludu , k tó ry  w ieszał zdrajców' w  czasie Powstania 
Kościuszkowskiego, ludu N ocy L is topadow ej, W arszawy „C ze rw onych”  
w  powstaniu 1863, W arszawy p ierw szych s tra jk ó w  i  dem onstrac ji ro b o t­
niczych, W arszawy z ryw u  rew olucyjnego w  p iękn ym  roku  1965, W arsza­
w y  b u rz liw e j i w rzącej w  pam iętnych la tach 1918 —  1919, W arsza­
w y  potężnych p ierw szom ajow ych dem onstrac ji je dn o lito fro n tcw ych . 
W arszawy, bron iącej się rozpacz liw ie  we w rześniu 1.939 roku . Warsza w y 
k rw a w ią ce j i n ieprzejednanej, W arszaw y, rozn iecającej ruch oporu i w a l­
czącej z okupantem  n iem ieckim ,

To klasa robotnicza Warszawy, to warszawska organizacja p a rty jn a  
je s t spadkobiercą i  nosicielem najlepszych tra d y c ji,  to  ona ty lk o  p e tra łi 
trag iczną często ja łow ość bohaterstwa —  taką ja k  w  s ie rpn iu  1544 roku  — 
przekuć w  tw a rd y  kruszec twórczego bohaterstw a. To ona pie lęgnuje 
w  sobie najszlachetniejsze tra d yc je  robotnicze od p ro le ta ria tu  do PZPR. 
tradycję. W aryńskiego i  Kasprzaka, O krzei i  H ibnera , Buczka i N o w o tk i 
—- ukochanego towarzysza M ariana, którego pamięć Polska K lasa Robot­
nicza czci dziś w 6 rocznicę jego śm ierci.

W arszawska organizacja p a rty jn a  dochowa w ierności tym  tradyc jom , 
bedzie nada l przodowała p a r t i i i  wniesie sw ó j w k ła d  do dalszej w y trw a łe j 
w a lk i o Polskę, w  k tó re j coraz le p ie j będzie się ży ło  ludziom  pracy, w  k tó ­
re j dzieci w yrosną  na lu dz i św iatle jszych i lepszych, o Polskę, k tó ra  obok 
w ielkiego Z w iązku  Radzieckiego stać będzie na s traży  poko ju  1 spraw ie ­
dliwości, o Polskę, która  będzie spełn ien iem  m arzeń 4 pokoleń ro b o tn i­
czych, do w a lk i « Polskę Socjalistyczną!

(Z przem ów ien ia  tow . Berm ana na I I I  
K o n fe re n c ji P a rty jn e j w arszaw skie j 

o rgan izac ji PPR).

STOŁECZKA ORGANIZACJĘ ZJEDNOCZONEJ PARTII
OPRZEMY NA NIEZŁOMNYCH PODSTAWACH MARKSIZMU-LENINIZMU

Ze spraw ozdania I  sekretarza K f f  P P R  to w . ST. Z A W A D Z K IE G O
W dni,, wczorajszym odbyła się I®  Konferencja Partyjna warszaw­

skiej «rganjłJlcj { ppR  dla wyboru delegatów na Kongres Zjednoczeniowy 
przy d z ia le  514 mandalarluszy wybranych przez Konferencje Dzielnico­
we. Burzliwymł dkłiskam l przyjęli *«>*«»»« referat polityczny, w ygłoszony 

przez tow, JA K U B A  BERM ANA, «■»«•«“  Biura r ° Ut5'Czneso KC FPR- 
Sprawozdanie *  działalności organizacji warszawskiej za okres od maja 
do listopada hr> „ oży, ,  sckretarz K w  TPB tow. STA N IS ŁA W  Z A W A D Z ­
K I. Z*branitt przewodniczył tow. ZYGM UNT D W O RAK O W SKI. W dys­
kusji w *ięi0 lld7.al n  towawyśsy. W rezultacie tajnego głosowania wy­
brano 64 dci« , ■oeicgatow na Kongres.

W swoim  'sorawnw ław i« . --Ahnie I robek w n ies iem y do Zjednoczonej Par 
dać odpowiedź , .  - P. , - vn- M ii. ja k im - drogam i należy da le j ten
b i l i  dla s p ra n y  I Powiększać. Postaram się jed

T o w .  J ó z e f  Cyrankiewicz 
wybrany na konferencii PPS w Katowicach

delegatem na K o n g res Z jednoczeniow y
imka.FPS’ Zysm,,nta Gajd sika -  hut-K on fe renc ja  Pow iatowego K om ite tu  

PPS odbyła się z udzia łem  Sekretarza 
Generalnego PPS, tow . Józefa C yran­
kiew icza. W  kon fe ren c ji wzię ło  udzia ł 
248 delegatów, reprezentu jących koła 
p a r ti i z terenu P K  PPS, oraz kom ite ­
tó w  w ydzie lonych kop a ln i ’  „W ieczo­
re k “  i  h u ty  „P o k ó j“ ,

Sekretarz C K W  p p s  tow. C yrank ie ­
w icz w yg łos ił re fe ra t po lityczny  o pod 
stawach ideolog icznych zjednoczenia 
polskiego ruchu  robotniczego.

Przem ów ienie tow . Cyrankiew icza 
w yw o ła ło  d ług o trw a łą  owację.

Następnie przystąp iono do w yboru  
delegatów na Kongres Zjednoczenio­
w y  Jednogłośnie i d ługo n ie m ilk n ą ­
cym i oklaskam i p rzy ję ła  sala kan d y ­
daturę Sekretarza Gen. CKW  PPS 
tow . Józefa C yrankiew icza. Ponadto 
na Kongres w yb rano  m. in. tow . tow. 
Romana Stachonia — I-go  sekretarza

z o f u i r w  w W aMi  M  zakończenie £zoiuCję, u której radośnie w itają h-sto
ruchuą r * o , ilĘ je dn o cze n ia  polskiego 
ruchu  robotrucze,g0 fcedącą wspanią-
In ” 1 urzec7ąSŁWem p ro le ta ria tu  polskiego, urzeczyvnstn. P ^ , s)o nu rtu  
klasowo - rewolucY inego w m y ś l wsk* 
zan Przywódców p ro le ta ria tu  świata 
Lenina i  S ta lina  1 

t o w . H i l a r y  m i n c  w y b r a n y

N A  K O n F e r e n Cj i  PPR

„  W . - i Ł K S 1!, m . e f »
konferencja P olsk ie i P a rtii Robotm 
czej, posw,ęCona w y’borom delegatów

na. TK °in g rf fi Z jednoczeniowy.'
Na kon fe renc jo  w  k tó re j bra ło u*

dział 290 e lek to rów  p rz y b y li p r^d s ta
w icie le KC  p p g  to v . tow . m inister 
przem ysłu i  ha nd lu  H ila ry  Mip.c i  J * ' 
rzy Borejsza,

Obradom przewodniczył czołowy
działacz robotn iczy W roc ław ia  — 
przewodniczący Rady Zakładow ej „P '■ 
F A W A G U “  tow. Sieńko.

W czasie kon fe renc ji członek B iu ra  
Politycznego KC  PPR tow . M in c  w y ­
g łos ił re fera t ideow o-polityczny, w  k łó  
rym  przedstaw ił w k ła d  P o lsk ie j P a r­
t i i  Robotniczej do Zjednoczonej Partu , 
je j osiągnięcia w  walce o w yzw ole­
nie k ra ju , w  dziedzinie jego odbudo­
w y, w  rea lizowaniu re fo rm  społeczno- 
gospodarczych oraz um ocnien iu pod­
staw  w ładzy ludow ej.

W  zakończeniu obrad elektorzy do­
ko n a li w yboru  delegatów w roc ław ­
sk ie j organ izacji FPR: to\y. tow. mm. 
H ila ry  M inc, Jerzy Borejsza, sekre­
ta rz  Wojewódzkiego K o m ite tu  PPH 
W ładys ław  M atw in , oraz k ilk u  przo­
dow n ików  pracy.

(Dalszy ciąg na str. 2.-ej)

nocześnie. uw zględn ić we wszystkich 
om aw ianych przeze m n ie  zagadnie­
niach tę w ie lką , prze łom ową naukę, 
którą, stanowią d la  nas uch w a ły  l ip ­
cowego j  s ierpn iowego P lenum  KC.

Okres sprawozdawczy, okres pom ię­
dzy drugą ą trzecią kon fe renc ją  na­
szej O rgan izacji nacechowany b y ł be­
zustanną w a lką  o rea lizac ję  je d n o lite . 
*o  fro n tu  oraz jedności organicznej 
PPR i PPS.

Dzięki sta łe j, system atycznie rosną 
cej na s ile ofensyw ie ideolog icznej 
przeciwko w uerenow skim  pozycjom  w 
szeregach PPS, dz ięk i zw yc ięsk ie j 
walce ze szkod liw ą „te o rią  syntezy", 
walce o w łaściw ą, m arks is tow ską kon 
cepcję jedności PPR i  PPS —  O rgani 
zacja nasza w n ios ła  t rw a ły  i  ch lubny  
dorobek w  w ys iłe k  całe j P a rtii,  w a ł­
czącej o zjednoczenie po lskiego ruchu  
robotniczego na podstaw ie re w o lu c y j­
nej, m arks is tow sko .  len inow sk ie j te­
oria i  p ra k ty k i.

O rganizacja nasza w  b o ju  o jedność 
robotniczą podniosła genera ln i«  swój 
poziom ideolog iczny, zw iększając tym  
samym zasięg i  skuteczność swego od 
dz ia ływ an ia  na PPS, potęgując zacho 
dząca w  b ra tn ie j P a r t i i procesy je d ­
no lito  -  fro n to w e  i  wzm acnia jąc fe r ­
m ent p rzec iw ko  p raw icow ym  p rzy ­
wódcom. Szczególnie znam ienny pod 
ty m  względem  b y ł okres lu ty  —  m a­
rzec, w  k tó ry m  prow adziliśm y w zm o­
żoną 1 skuteczna ofensywę p rzec iw ­
ko  praw icow ym  działaczom  PPS i  g ło ­
szonym przez n ich  koncepcjom. O fen­
sywa ta  w  pow iązan iu  z w y s iłka m i jed 
no łito fro n tow ych  pepesowców, w a l­
czących wespół z n a m i o m ożliw ie  
szybką rea lizac ję  jedności ruchu  ro ­
botniczego, .podcięła generaln ie — 
szczególnie na odcinku robotniczym  
— w p ływ y  i  działalność WRN.

Jeżeli w a łka  z p raw icą  zb liży ła  nas 
do jedności, to kam pania, k tó rą  ¡pro­
w adz iliśm y w okó ł uchw a ł B iu ra  In ­
form acyjnego oraz lipcowego i  sierp­

niowego P lenum  K C  w ie lo k ro tn ie  
w zm ocn iła  m arks is tow sk ie  w ychow a­
nie  i  m arks is tow ską p ra k ty k ę  naszej 
P a rtii.  K am pan ia ta uzb ro iła  całą O r­
ganizację w  niezbędną siłę do zw y ­
ciężania naszych w rogów  w  coraz ha r 
dziej zaostrzającej się wailce klaso,_ 
wej.

W szystkie te akcje  s tan ow iły  dla na 
szej o rgan izacji w ie lka  szkołę, w k tó ­
re i w yrosło  w ie lu  przodu jących a k ty ­
w istów , zw iększyło  się poczucie od­
pow iedzia lności każdego towarzysza 
przed P artią , poczucie naszej n ie roz- 
ląezności i  b ra te rs tw a z m iędzynaro­
dow ym  ruchem  robo tn iczym  i  jego 
przodującą P a rtią  —  W KP(b).

Cala P a rtia  wyniosła, z te j kam ­
pan ii jeszcze gorętszą m iłość i  jesz­
cze w iększe przyw iązan ie  do po­
grom cy h itle ryzm u , osto i soc ja liz ­
m u i  pokoju, nadzie i uciskanych 1 
walczących o tw o je  w yzw olen ie  k ia  
sowę i  narodowe, naszego w ie lk iego  

so juszn ik* —  Z w ią zku  Radzieckie- 
go.
Te w ie lk i*  osiągnięcia ideologiczna 

zezw oliły  nam  skutecznie j przeciw dzi» 
lać w sze lk im  p rze jaw om  odchylen ia  
praw icowego i  nacjonalistycznego 
przekreślić  nadzie je re a k c ji na s ła ­
bość ideologiczną P a rt ii,  ba rdz ie j sku­
tecznie demaskować w roga klasowe­
go.

O pierając się o ten w ie lk i k a p ita ł 
po lityczny, możemy dz is ia j P a r t ii za 
meldować, że Stołeczną Orgam zację 
Zjednoczonej P a r t ii oprzeć p o tra f i­
my na n iez łom nych podstawach 
m arks izm u-len in izm  u !
Następnie tow. Zawadzki przecho­

dzi do om ów ienia poszczególnych od­
c inków  pracy W arszawskiej O rganiza­
c ji pa rty jn e j.

(Dalszy ciąg na str. 3-ej)
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W  H K / n u ę  p o w s t a n i a

listopadowego
¡Przez całą koc powstańcza Warsza­

w a szukają wodza. S tuka ła  go po- 
#ród raagnatcrU. Chłop icki upatrso* 
ny pracz podchorążych na nacaelnc- 
gn wodzą b y ł w rogiem  powstania od 
pierwsze j c h w ili jego w ybuchu. To 
gamo Skrzynecki i  in n i przedstaw i* 
ciele m agńateril. I  w  tym  z ja w isku  
*— iż powstańcza W arszawa —  od 
pierwsze j c h w ili dobrow oln ie  oddala
przyw ództw o w  recc ówczesnej reak ~ „  , . ,
c ii ie ia la  zapowiedź przyszłe j fcl-ski. k ^ ^ Ó b e c n y  o k r l l ^ i P < ^ t n S

n -  szanse, aby pokonać wroga. W  wn-ostu su demo-
pięrwszych tygodniach po rfybnchu  [  ™  c ie c ie .  K ra je  Europy

• • , ,  zachodniej zna jdu ją  sio ra  ró w n i p i -POWStlMłią irnaie one przewago nad . u , 1. _ ... ... , „  , ., chyie j, poaczas gdy Zw .azek Radziec-p rzeciw iuk ie in , zarown» pod wzgję - __ • , •'. .. . . ... ■ . . . , M  1 państwa dem okrac ji Jud owej roz-u.em swej liczebności, ja k  i uzbro ić* 4 • *. . .. . •, ,.....  . Witają- s.ę, osiągając je d ;n  sukces za1533» M ogły doskonale wyzyskać czru  ™. , • ■■ uruai-m.
* i k  ząskoczcma. gdyby na ich czele Rakosi z. zadowoleniem  i tw i« r d * ł  ż . 
« ab ludzie zdecydował,, na to»«?*- gytuacja x, M ró w  na le i cn e C iecho l 
" P r  * ’ ” a Sn,‘ <>3cracwc ę.owac,: u '.'-. a ogrom nej popraw  ę, co 
W* skowc’ . , przyczyn i Ge .do w zm o m  o r a s ił <:«-

Tc szanse zostały zm arnowane m okra: v ; :,vzch w  Europ.« środk nv.M.
chw ic jncsc ią  przywódców, ic ', ugodo I ... , . . . . .  .
wością wobec caratu. ..Naród pofski ! *' i 'V , ;':ac,  ,s; 1 — s.io -ju -
um ie cenić wszystko, co od cesarza i f x- - Cl »t  o-w .acc. y.. . 3 
Aleksandra otrzym ał. Rzanute p a r n i*  ! .‘ “ *.*? -
tego m onarchy w  jego nasteperc1' “ ..  ̂ 1 . P' --3 „we.cy ju

” • go aow ia .isk ie i p a rk i kom un.- vczn»i Skrzvneck, do r d w . T ł f . d //■ - ! , . 1 . ■• . • •*
■ j przecnoazą na pozycje prowoitsuorow

i iroekis loW rkicb  i agentów  in vp ;i.a iiz - 
mu. M ówca wskazał, że esta łnfo pro* 
w adzi sie w  Jugos ław ii kam panią a u-

¡pa dragę wiodąca do socjalizmu
-  oświadcza to w . Rakosi na posiedzeniu K C  . 
W ę g i e r s k i e j  P a r t i i  P r a c u j ą c y c h

pisa 
c reo  a TO i i  r  
pcw u j |  cara 
cfcozii re fo rm

'■sklej, a C h łop ick i za - 
o sw e j wrogości wobec 
społecznych.

Podstawowym  p rcb le acm . k tó ry  za 
v a ż y ! dic.ydu.jgco o?', lorach powstania 
b y ły  sprawa chłopska. Obawiająca 
sie ba rdz ie j niż ognia u tra ty  swych 
p rz y w ile jó w  szlachta, n ic  chcia ła na- 
v,et słyszeć o jak ichś ustępstwach na 
rzses chłopów. S tr-t też n 
w ars tw a społeczna ja ka  r ta u n w ili 
ch łop i została usunięta cd udzia łu w  
powstaniu. Źrebiono wszystko, aby 
Jc.i dowieść, że n ic  jest ona zoin ‘ ere 
•cw ana w  jego zwycięstw ie. A  prze-

. BUDAPESZT. S8.ll.. (PAP), Na posiedzeniu K om ite tu  Centralnego' W ę­
gierskie j P a rt ii P racu jących w yg ło s ił M A T IA S  R A K O S I przem ówienie, 
w  k tó ry m  poruszył ak tua lne zagad pien ia  p o lity k i zagranicznej i  w ew nę­
trzne j W ęgier.

ny  system p ro d u kc ji ro lne j, t j.  jeżeli 
n ie zostaną stworzone w a ru n k i dla 
zbudowania socjalizm u na wsi, w ó w ­
czas nie ty lk o , w zrost ogólnego pozio­
mu życiowego ulegnie zaham owaniu, 
lecz dotychczasowe sukcesy dem okra­
c ji w ęgie rsk ie j zostaną narażone na 
szwank,

„Napróżno budu jem y w  m iastach so­
c ja lizm  — pow iedzia ł Rak es i — jeże li 
na w s i da le j panuje kap & a lir in . Jeżeli 
chcemy podnieść poziom naszego ro l­
n ic tw a  i stopę życiową pracujących 
chłopów, to  do tego celu potrzebne są 
nowoczesne maszyny, tra k to ry , nawo 
zy ss.uczne ttd .“  P rem ier Rakosi za* 
ppw lerlz ia ł. że p rodukcja  maszyn ro l-  
r iezych  zosienie zraczn 'e zwiększona, 
e b - państwo mogło dostarczyć wsi 
na jbardz ie j nowoczesnych- urządzeń 
techn 'csnych. F ozd ró fcn rn ie  w ie rnoś­
ci na w s i un iem ożliw i jednak w y  ••to­
rsy.' t?n :e maszyn. Wobec tego należy 
zorganizować zespołową prace na ro li, 

Pekęsi podkreślił, że przed? w szyst-  ̂
k im  należy rozw inąć już  istn ie jące j 
spó łdzie ln ie na w s i i podnieść ich po- 
złom, a doświadczenia tych  s p ó łd z /e l- , 
n j rozpowszechniać w  ca 'ym  k ra ju . 
Rakosi zaznaczył, że nie w o lno tw o ­
rzyć nowych spó łdz ie ln i na wsi w  P0_

śptechu bę?, odpowiedniego przygoto­
wania. Spółdzielnie organizować trze­
ba na zasadzie dobrowolności.

W dalszym ciągu swego przem owie 
nia Rakosi. ośw iadczył, że chłop i w ę­
gierscy pow inn i zapoznać się z zasa­
dami i z doświadczeniem radzieck ie j 
ro lne j gospodarki ko lek tyw n e j.

Następnie poruszył Rakosi zagadnie 
nia stosunku państwa do kościo a. 
Poakreśl':} cn, że dem okracją w ęgier­
ska zawarła porozum ienie 7. kościołem  
protestanckim . R z ą i dążył ró w n :eż do 
porozumienia z kościołem  --katolickim , 
lecz k ie row nm y kościoła ka to lick iego 
me dopuścili do porozum ień:?. Okres 
P®’9 ficliwości d la  działaczy kościoła ka 
!o ,:c - ?go. dla ostatn ie j re d u ty -re a kc ji 
na Wąsrzech- — up łyną ł. Rozwój w y ­
darzeń — pow iedzia ł Rakosi — każe 
r.am zaprowadzić porządek również 
na tym  odcinku.

W ie lk a  debata w  P a ry żu  
W SFBAWIE WOLNOŚCI 1 POKOJO

'm y c i
Praw

PARYŻ, 28. 11, (PAP) 
salt terenów wystaw ow ych rozpoczę­
ła się w  sobotę debata w  spraw ie po 
ko ju  i wolności z udzia łem  przcs,7,ło 
10 tysięcy delegatów, p rzyby łych  z 
całej F ra n c ji i  z K o rsyk i. Na ścia­
nach sali w idn ie ją  o lb rzym ie  nap i­
sy: „P okó j jest konieczny, by  m o­
gła zatrium fow ać w olność!“  oraz „D o 
m agamy się 'wolności, by móc w y ­
razić nasze pragnien ie poko ju !1*. A l­
be rt E inste in nadesłał na ręce orga­
nizatorów  debaty telegram  z w yraza­
m i sym patii.

Przem ówienie inauguracyjne wygło 
s ił b. m in is te r Yves Fargo, przewo­
dniczący organ:7acii b. uczestników 
w a lk i o wolność.

K ra j nasz — pow iedzia ł m. in. mó­
wca — jest w  niebezpieczeństwie 
Chcąc usłyszeć głos F ra n c ji zw róci­
liśm y się do wszystkich gm in fra n ­
cuskich, k-tóre p rzys ła ły  nam swych 
najlepszych obywate li.

W ysyła jąc do Paryża swych delega, 
tów, korne ugrupow ania radnych, a 

om ów ił szereg spraw  orda- i w  w ic iu  w ypadkach cale rady m ie j.
-, w ykaza ły, da-d^ri sio n ic w c !b |--  
do *Dv.'.?*nki f. p.f yk cm un îsarou i w ro

W w ie lk ie j | legaci podz ie lili się na 5 kom is ji, k tó  
re będą obradow ały nad następujący 
m i zagadnieniam i:

1) Francja  wobec problem u nie­
mieckiego.

2) Poszanowanie praw a m iędzyna­
rodowego.

3) B roń atomowa.
4) Obrona wolności.
5) A kc ja  publiczna na rzecz pokoju. 
Wobec tego, ż.e rząd zakazał m an i,

festacji publicznej przed grobem Nie 
znanego Żołn ierza, o rgan:zatorzy we 
zw a li ludność Paryża do udzia łu w  
uroczystym  posiedzeniu końcowym , 
k tó re  odbędzie się w  niedzielę po po 
łudn 'u .

dotyczących W ęgierskie j 
“acych. Pod!rreś,;ł r ? Iro-

ty  węgierską, gdyż T i to pragnie od­
w róc ić  uwagę na rodów  Jugosław ii od 
w łasne j zdrady, niedo ęstwa, n ie d o j­
rzałości, aw an tu rn ic * oś c i i od c iężkie j 
sy .ua c ji gospodarczej. Ta po lityka  nie 
zm ieni jednak p rzy jaźn i narodu w ę- 

cmiesza. gierskiego d ia  na rodów  Jugosław ii.
j N asiąknie o m ó w ił Rako.-i sytuację 
i gospodarczą i  po lityczną  na Węgrzech.

V7 dziedzinie gospodarczej należy za- 
j notować pc iny  sukces p lanow ej gospo 
’ ciarki. Y/yrazem  tego jest fak t. że p lan

elcż powodzenie powstania zależało ¡ trz y le tn i zostanie w ykonany w  c iągu 
cd tego czy stanie się ono re w o lu c ją ! dwóch la t i  5 miesięcy. W w ie lu  ga- 
ch»c*?«kt. j łęz/ach przem ys u plan gospodarczy

W  rocznicę powstania listopadowe- j został w ykonany z ogromną nad w yż- 
po w rócić  rio w?rl -
k - f j  d**-iT>.í?nstr3.r.;i. jak?. 
yęk»i Pre cel?;?®!?, u. Vira m i W?r.«5f¡awy. í R-lstcj iva rto íic l pl>R, lę tó rr rxvi 
r v i? dęmonęitrscJT. r?  czfść I się o 15 —  25 proc. w  s icsuuku do
?z:rn.ych rok przód tym  p ifc iu  clrk.a- j krc*su przedwojpjirieęo. 
brystów  rosyjsk ich . Ich  w a lka  śniada ‘ Rakosi zw ró c ił jednak uwagę na to.

że nn place wydano w.ęcej, niż p rzy -

j ką. N a jw iększym  jednak rezu lta tem  
r/-,u i-, ’ a 1 sr i ¡ przem :sn społecznych i es t  w zrost re-

pelskiegn. Ich  sym patie  b y ły  po na­
szej stronie. „Rosja dokonując swych 
re fo rm  zwraca Polsce niepodległość“  
— g łos iła  iirk la r.i< 'j:i spiskowców ro­
syjskich.

Przedwczesne stłum ien ie buntu  de 
kabrystów  osłabiło szanse powstania 
listopadowego. A le  pozostanie p ra w ­
dą historyczną, prawdą, k tó rą  pozna- 
ło m y  i  73 naszego pokolenia, ża przez 
solidarność s ił postępowych i  re w rh i 
cy jnych  T u lsk i i Rosji w iod ła  droga 
do naszego w yzw olenia.

w it;.:.cno w  piania. D latego w  p rzy ­
szłości nie należy kcn .ynuow ać lego 
n iezw yk le  szybkiego tempa wzrostu 
s lupy życiowej, gdyż m ogłoby to zv.'ol- 
nić tempo ro/.wou g,;;;piidai’c.:cyo k ra ­
ju  i w  konsekw encji narazi oby na 
szwank in te resy św iata pracy.

żł kolei p re m ie r Rakosi «m ó w ił sy-

n ?CTTIOĆĆ o27. yszcz^ y 7 Z orce-.nv pa r- gości W'Y. sc Z \
i od nicw: ^i:2\v 'yc i c ’omc n ■ ów Mó wić o jec m.
W jmńci, •7-kc :. - - •r.is3 pr%oj- iac i 3 C7cjść n

emok* *:-’ • b l- r\tVO; r VJyrf u 7 C»oh ra <y O-Su.ip za Í'C
n •i dr r “,e, wiodące d 2 5y?: •^hrrr U. rd - w ad zló F - o - A f. ï ">- ■ ■ •*'•'■- C
b ł'wa fLo y T w a r” " ' ch m otr ¡sjącej poko iu, us iłu jąc
C' ? w )r ’ as. V7 t tm Ważn” -n sia- carat \vo. 7pjmt i j
d t k^ rzv c; ? ć 7 po"1? awo- bu ziem r Iriccró
v yen W :>J ’ y er n v rh  b '■'■2Vm ;e-TVa socja- Uff» y Iron emn rr;
1' SD’czne-r, W Z \v :r 7. i U Dr dziockim . Po pre cm ów

munistpim i — to n rn 
■Jo bezsiły. M ów ić o- 
trzym ać zdała m.o- 

;ce .ązóstą cześć g ln- 
— to rtucsć wyzwą, 
-sądkow i.
l iu  Ywes Farge, de-

D elegat P o lsk i stw^erd^a w  O N Z :

M iile if wfz IiSSIf fl ©IÎS8 W©I
i położyć kres interwerac;i Kagraniczoei

M in . W ys zy ń s k i reas«iot*ic W yn ik i debaty  w  Z g ro m adzen iu  G en era ln ym
PARYŻ. 28.11 (PAP). Na posiedzę* | W o orientu je się w  obecnych tn ~ I lon'alna doprowadziła do ka tastro fa l 

n iu  Zgromadzenia Generalnego O NZ gacnisn ach G rec ji — pow iedzia ł Wy nych w yn ików . Dziś szaleje w  G recji 
W yszyński w yg łos ił prze- j s/yns« i —. j f r l  z(j a_'3 sobie sprawę z luz: chucie, wartość drachm y spadla

t-gO;.ze w a lk i w  G rec ji nie w y n ik ły  o 13 proc., co dw unasty G rek jes t u- 
■z. i  z ćłalnoścl północnych sąsiadów ( clteażscą po litycznym , liczba p a rty ­

zantów zw iększyła się cKterokroinie, 
a w  całym  k ra ju  toczą się w a lk i.

tuację na ws. P rodukc ja  ro lna  W ęgier | S;, opari na fak tach ................
7  Pow iedzia ł Rakosi -  op-era się na i czy t p rz y k is d j, śwadczące o tym . t 
d roone ł w łasnoac z ie m A je j fe n  *:•; i k o n łi.,ia  ba!kaAska n ;e ty lk o  «
c r in  rw-nniilrm , n m o w irtł '.u; 5» rn 7 i.ui ,1 i *stem p ro d u k c ji un iem oż liw  a rozw ój 
ro ln ic tw a . Jeżeli nie zostanie zm icnio

Tow. BOLESŁAW  BIERUT
w y b ra n y  delegatem  na Kongres

( D u k o ń c z e n ie  z e  s tr . 1-e j)

W trakcie  obrad p rzyby ła  na salę de 
ieSEcje załogi Zatorskiej F a b ry k i M a­
sy .rn Górniczych, składa jąc m e ldu ­
nek, że fab ryka  w ykona ła  w  dn iu  25 
bm. na 5 dn i przed up ływ em  te rm in u  
zobowiązania przedkongresowego rccz 
ny  piań. p ro du kc ji. Do końca reku  fa ­
b ryka  w ykona ponad 110 proc. p lanu.

Przedstaw iciele załogi koksow n i 
„C oncord ia “  w  Zabrzu zam eldowali, 
iż  załoga koksow ni w ykona ła  pian 
roczny w  dn iu  24 bm.. skracając te r­
m in  .w ykonan ia  zobow iązania przed­
kongresowego o 6 dni.

Uczestn icy ko n fe re n c ji w y s ła li na ­
stępnie delegację, w  celu przekazania 
pozdrow ień Konferencji. W yborczej 
PPS w  Zabrzu.

Z ko le i obszerny re fe ra t po lityczny  
w yg łos ił I  sekretarz K o m ite tu  W oje­
wódzkiego PPR w  K atcw icaoh. czło­
nek KC  PPR, tełw. S trzelecki.

N aw iązu jąc następnie do z b ija ją c e ­
go się m em entu połączenia PPR i PPS 
Vv Zjednoczona P artię  K la sy  R rb n tm - 
r y j , mówca s tw ie rdz ił, że nie każda 
jedność wzm acnia s iły  k lasy  ro b o tn i­
czej. M usie liśm y powiedzieć sefre. że 
łączym y się na gruncie m a rk riz m u -lc . 
n in ia n u  r. odrodzoną PPS, z uczc iw y­
m i PPS-owcam i z wyłączeniem  p ra w i­
cowców i  zam askowanych W R N -ow - 
ców.

Na zakończenie m ówca zre fe row a ł 
zasady p ro je k tu  sta tu tu Z jednoczonej 
P a rtii.

Po re feracie  tow. Strzeleckiego, tow.

P aw lakow a złożyła szczegółowe sprawo 
zdanie z dzia ła lności K o m ite tu  M ie j­
skiego PPR w  Zabrzu.

D y re k to r ko p a ln i „Zabrze-W schćd" 
z łoży ł następnie m eldunek o przebie­
gu w ykonan ia  zobow iązań przedkon­
gresowych, pow zię tych przez załogę 
kopa ln i d la  uczczenia zjednoczenia 
PPR i PPS.

W  ¿lutu 26 październ ika gó rn icy  ko 
p a ln i zobow iązali się w ykonać piata 
roczny do końca lis topada j  w ydobyć 
w  tym  czasie I.fiGO.680 to n  węgla M ó w ­
ca s tw ie rd z ił, wśród d łu g o trw a łych  o- 
w & cji, źż do godzi 11 d n ia  £8 lis topada 
br. załoga w ydoby ła  ju ż  1.653.683 ton. 
D-o w yko na n ia  zobow iązania pozostało 

7.030 ton.
Po ożyw ionej d ysku s ji przystąp iono 

do w yb o ru  delegatów na Kongres Z jcd 
noozeniowy. Obok I  sakr. gen. KC 
PPR tcw . Bolesława S io ru ta , w yb ran i 
zosta li I  s a k re ta rz . K W  PPR w  K ato ­
w icach Ryszard S trzelecki, cz ic ru l: 
K C ZZ Luc jan  M arek, I  sekre tarz K M  
PPR w  Zabrzu G ertruda  Paw lakowa, 
sekre tarz K om ite tu  Kopalnianego PPR 
kop. „Z s  erze-W schód“  Jerzy K rauze- 
Krasowiectki, prz»wćd.ni«czący M R N  w 
Zabrzu Szczepan D rożyńsk i, k ie ro w ­
niczka szkoły R TPD w  Zabrzu — M i­
cha lina  Jaw ien iow a, reko rdz is ta  ko ­
pa ln i „M akoszow y“ , gó rn ik  E ry k  Cy- 
rcn. przewodniczący Rady Z ak ładow ej 
H u ty  „Z ab rze “  —  Józef Szczepaniak 
oraz p rzodow n ik  pracy kop a ln i „Z a ­
brze - Wschód“  A lo jz y  .Turowski1.

|-sza rocznica utworzenia
U R O C ZY S TA  A K A D E M IA  w W A R S Z A W IE
W pierwszą rocznice uchw ały O rga­

n iza c ji N arodów  Zjednoczonych o u- 
tww-zaniu państwa żydowskiego, cdby 
}a c-> w  W arszaw ie  w  dn iu 23 bm. uro 
c?vśt3 akadem ia, zorganizowana przez 
^•pW.E,r j V3jjw o  P rzy jaźn i Polaka-Izrael.

/Y a d e m ię  zagaił prezes Tow. P rzy- 
j-a n i Pa’ skn - Iw a e ł p ro f, d r  Jerzy Ro 
ataflócku po czym  dłuższa oraarmówle-
me w g ło e i ł  w iceprzewodniczący u w .  
Przyjaźni Po-lska-Izrasl -  « m u ,  
Jerzy G rcs lck i.

W skazując na pc^y tyw ne  stanow i- 
ske Polek: w  spraw ie u tw orzen ia  pań­
stwa Iz rae l w  granicach gw a ra n tu ją ­
cych m u m ożliwość Istn ien ia , mówca 
w y ra z ił przekonanie, żs państw u Izra_ 
e! stanie s’e ogn/skiem  postępu-

Następnie zabrał głos a ttach * pstaso- 
w y  poselstwa Izraela J. petCTZd; kto- 
vy  P-- dkreż-ia. że uchwała O N ^ *  l i -  
stcipada yb. roku  by ła  w itlo k ro tn ,e  a- 
taśtcwana przez m ocarstw * angi 
k ie  l ich satelitów , Jedpni

danemu stanow isku Zw iązku Radziec­
kiego, Polski i innych  k ra jó w  postępu, 
zawdzięczać należy fa k t. że h is torycz­
na ta uchwała nie została obalona.

Zgrom adzani na akadem ii przedsta­
w ic ie le  społeczeństwa sto licy  wystoso 
w a li depeszę do Prezydenta RP Eole- 
sława B ieruta, rlo prezydenta Rady 
P aństw * Izrae l d r  Cha ima W ajzm ana i 
do m in is tra  Zygm unta Modee-lswskie- 
ffo.

w ieennn
mówienie, w  k tó ry m  «reasum ował 
\v>ntki debaty w spraw ie greckie j.

1-J, 1, jtuejC Stanu',v Zjednoczonych l 
W ie lk ie j  l j i ' \  tiu li! y)0wicd/..al W y  
Lpic iii • uUiuiinie usiłowały prze- 
¡Auiać u(. u o pubuczuą, że teudsocyj

w n iosk i ,tzw. ko m is ji ba łkańskie j 
M ówca przyto  

że 
e

sprzy ja ła  popraw ie  stosunków m  Ć* 
dzy Grecją a je j pó łnocnym i sąsiada­
m i, lecz —• wręcz przeciw n ie —  przy 
czyniła  sic do zaostrzen ia  tych  s to s iin  
¡iCsv. Członkow ie kom ię ji b r lk a ń s litc l 
za jm ow a li się l i  ty lk o  poszukiw a­
niem  dowodów, k tó re  by m og ły byc 
wykorzystane d la  oskarżenia A lb a n ii,  
B u łg a rii i Jugosław ii, a w  szczególno 
ści p ierwszych dwóch k ra jó w  —- ,P 
rzekome działanie na szkodę G re c ji.  
Nie licząc się z rzeczywistością, 
k s z ta łc i l i on i fa k ty , p rzedstaw ia li i f  
w . fa łszyw ym  św ie tle , aby znaleźć 
m a te ria ł obciążający północnych są­
siadów G recji.

M ówca zanalizował następnie „d o ­
w ody", zaw arte  w  sprawozdaniu ko- 
m :s jł ba łkańskie j.

G recji 
Nu r ó l  g 
le j G i ce 
c
i neniom
przez 
zbrojne 
% c os trz e

lecz z sy tuac ji w e w nę ii-ue j. 
ck i p row adzi na teren ie ca 
. a n ie  ty lk o  w  północnej 

Svl kra ju, w a lkę  przeciw ko ele 
reakcyjnym , popieranym  

anyio - am erykańskie  - s iły  
Sytuacja w  G rec ji uległa 

b'u się w  reaullacie in ic rw rn  
c.)i '• ' ! '  ■■!:U",.su‘j  w  spraw y narodu 
g re c k i« ^

Podczas ¿ębaty,., w  Zgrom adzeniu
.1 delegat Polski d r  Suchy 

polem izował z. treścią sPra " 
W i  " ‘ " ' j  " ' " T iy ie - r M ó w -

G en-fa iny 
rów n ię '
yęczdan^' kom is,ff^fcałk . ., 
ca zazaącjyf. że G recja je s t «zła kolo i W stępnym  w arunk iem  tego jest w y 
mą, przk-z am erykańskich cofanie w o jsk  obcych 7. G rec ji i  poło
o-icerów. Am erykańska p o lity k a  ko- | żonie kresu in te rw e n c ji zagranicznej.

Kom isja bałkańska — pow iedzia ł 
d r Suchy — przyp isu je  ten stan rze­
czy rzekom ej pomocy północnych są­
siadów G rec ji dla pa rtyzan tów  gree- 
kich. Jednakowoż fa k t udzie lenia ta ­
k ie j pomocy n ic został an i razu do­
w iedziony.

O becnie  —  p o w ie d z ia ł m in is te r  Su­
chy —  na leży szukać ko m p ro m isu ,
k tó ry  S tanowiłby podstawę porozu­
m ienia m iędzy w alczącym i strorfam i.

N I E  U S T A J Ą
szukany w  adź francuskich  

wobec P o la k ó w
P AR YŻ, 23.11 (PAP) — Władze fran  

cu&kie w y s ie d liły  znowu grupę Pola­
ków. wśród k tó rych  zna jdu ją  się gór­
n icy Edw ard W ilczek. Bolesław Ru- 
mega, S tan is ław  G lein i Szymon K o ­
nieczny. Dwóch górn ików , braci T y l.  
kowiJkich skazano na k a r*  8-miesięcz- 
nego w ięzienia za udzia ł w  s tra jku , 

------ c>------

P O S I E D Z E N I E  
K om is ji Sejm owej

Dnia 27 listopada 1943 r. obradowała 
w  Sejm ie pod przewodnictw em  posła 
S TR ZA ŁK O W S K IE G O  (SD) K on rs ja
Oświatowa, na k tó re j, poza członkam i 
kom is ji, obecni b y li przedstaw icie le 
M in is ters tw a Oświaty, M in . R o ln ictw a 
i Reform  Rolnych. B iu ra  K o n tro li p rzy 
Radzie Państwa. K ance la rii Rady Pań 
stwa oraz Mi,n. Żeglugi.

W ystęp  r.o p o ln  
tu a r § *. I? okossows k  »ego

Dnia • 27 bm w sali K oncertow ej 
p rzy A le i W yzwolenia, odbył się w y ­
stęp Zespołu Pieśni i Tańca W ojska 
M arszałka Rokossowskiego.' pod dy­
rekc ją  Małyszewa.

L iczn ie  zebrana publiczność pow ita ­
ła hucznym i oklaskam i 65-osobowy 
zespół.

------ o----- -

9 - ty  dzień  
procesu w  Sztum ie

D ziew iąty dzień rozpraw y przeciwko 
czterem sabotażystom gospodarczym 
w  Sztumie w yp e łn iły  zeznania trzech 
przedstaw icie li O kręgowej D yre kc ji 
Państwowego Zarządu N iernphętnoió ł - 
Z iem skich, k tó rych  zeznania w całej 
•rozciągłości po tw ie rdz iły  akt oskarże­
nia.

Po zeznaniach św iadków  Sąd odro­
czył rozprawę do dn. 29 bm.

Katastrofalna sytuacja gospodarcza Bizonii
P -  Robertson fs îw  eroza d: re;nroać reformy walutowej w zach. sektorach Berlina

23-n - (PAP ) D o Londynu 
p r z y j —^ r e k to r  finansow y Bizona,

W y b o ry  delegatów  Ba Kongres
(Ookcńcz.cnie ze  str. l . ej)

przemy-TOW . S T A N IS ŁA W  R A D K IE W IC Z  
W Y B R A N Y  N A  KO N FE R E N C JI FPR  

W  K R A K O W IE
W M ie jsk ie j K on fe re n c ji PPR, od-

cach p rzyby ł w icem in ister 
stu i hand lu tow, Szyr

poyúian.y zebra,nveh pi’zez 
przedstaw icie la p p s> obszcrny r eferat

by te j w  K ra ko w ie  w  dn. 23 bm. w zię  ideologiczny w yg i0s;j w icem in is ter 
ło udz ia ł ponad 200 elektorów. j tow . Szyr, om awając szeroko h is to rię

R efe ra t po lityczn y  w yg łos ił tow . rew olucyjnego nurtu klasy ro b o tn i-  
m ln. Radkiawicz, podkreśla jąc m. in ., czej w  Polsce,
ża w  rezultacie w ie lk ie j twórczej p,ra i Następnie przystąpjono do w yboru  
cy teoretycznej .k tó ra  towarzyszyła ak delegatów na Kongres Zjednoczenio­

wej, p a rtia  idzie na vvy. W ybra i«  zostali m iń  • tow . w ł-c ji przedkongresowe.
Kongres Z jednoczeniowy z ogrom nym  cem inn ister Eugeniusz'' szyr,

tow. 
Roman

drug i sekretarz K W  PPH’ 
Siekierska, TadeuS7_ Gcdc,

dorobkiem  ideologiczno - program o- jfo w a k  
w ym . : Ja d w ig a

M ie jska  konferencja. PPR w ybra ła  
m. in . następujących delegatów na X ° ^ . *  Ćw i k  W Y B R A N Z
Kongres: m in. R adkiew icza — członka i N A  R ł , i l i  }ji51iN c j i  p p s
K C  PPR i  B iu ra  Politycznego K C  W  sa li m ie jsk ie j rady narodow ej w  
PPH, tow . S tanisława Łapota, I-g o  se K ra ko w ie  odbyła się grodzka k onfe- 
k re ta rza  K W  PPR w  K rakow ie , K a - re ncja  PPS, na k tó re j dw ustu e lekto- 
z iro isrza Legomskiego — I  sekr. K M  r ów PPS dokonało wyboru delegatów 
PPR w  K rakow ie , p ro f. d r  Teodora na Kongres Zjednoczeniowy p a r ti i 
M archlewskiego, rek to ra  U n iw e rsy te tu  ro b-otniczych. W kon ferencji uczestni 
Jagiellońskiego), M arię  R utldew iczo- c7ylo 48 przodowników  pracy czlon- 
wą, d r A n on inę Swierszczewską. , k ó w  pps. Władze oejUralne’ P a rt ii 

TOW . JÓZEF M O D Z E LE W S K I reprezentował sekr. C K w  p p s  i «ekr. 
W Y B R A N Y  n a  KO N FE R E N C JI PPr  T ;P  c k z z  tow . poseł Tadeusz Ć w ik.

W P O Z N A N IU  j ^p ro p o n o w a n ą  przez' kchUsjp m at
W kornerencji PPR w  Poznaniu wfeię „  lis tę /k a n d y d a tó w  na delegatów 

lo  udzia ł 250 e lektorów . \ i n rw ie ™  przez aklam ację jyj ;n wv
Przem ówienie m in is tra  spraw  za- 1 '

granicznych tow. E ygm unta Modze­
lewskiego było początkiem  dhrgotrwa 
le j żyw iołowej' ow ac ji na cześć Rzą­
du oraz jedności k lasy robotniczej.

Spośród 20- tu  delegatów wybrano 
nn Kongres tow . m in is tra  M odzelew­
skiego, tow. pasła Izyd o rczyk* oraz 
m. in. zasłużonych działaczy: tow . Ł a - 
doszż •’ Prof. UP tow.Szczurkiew icza.

t o w . f u g e n iu s t ; s z y r
W Y B R A N Y  n a  K O N FE R E N C JI rP R  

W  K A T O W IC A C H

przy.. . - -
b ran i zostali ja ko  delegaci tow . tow. 
T . Ć w ik , S tae^daw  Srwalbe, Oskar 
Lange, K azim iera Pasejskiewicrc» 
Józef Mnich no.

TOW . B O LE S ŁA W  JhSręTZUK 
W Y B R A N Y  N A  KO NFERENCJI 

FPR W  K A T O W IC A C H
W  kon fe renc ji przedkongresowej 

m ie jsk ie j o rgan izac ji ka tow ick ie j Pol 
sk ie j P a rt ii Robotniczej wzięło udzia ł 
oko ło 220 delegatów:.

W głosowaniu w ybrano  m. ¡n. na-

7 » w yrazy współczucia — w  ciężkich chw ilach po śm ierci 
ś. p. męża mego

prof. dr. ROMftM POPLEWSilEBO
cjtazane m i przez: W ydzia ł Leka rsk i U n iw ersyte tu  V, awzawstóe- 
ro . Rektora I P rofesorów W yższej Szkoły H ig ieny Psychiczne..- 
n-1- re k 'n r t.  Profesorów i Zespół Nauczający Akadem ii W yru. . ■ 
a przede wszystkim  orze* współpracow ników , uczniów i m łodzie*
akadem icka .y
Mso-X »kład« s.«rdeane pcdriekewaaic — ZONA

Na konferencję PPR w  K a to w i- stępujących delegatów na Kongres
Zjednoczeniowy: tow , tow . Bolesław 
.Taszczuk .— wojewoda śląsko - dą­
b ró w k i,  Józef Szczęśniak —  długole t 
n i działacz robotniczy, obecnie dyrek 
to r generalny CZPW, Roman B ie łsk i 
— , członek K C  PPR, Wala.s^czyk'.— 
członek K C  PPR. Paweł procek — 
I  sekretarz M K  PPR w  K atow icach.

Poza tym  konferencje wyborcze P ° i 
sk ie j P a rtii Robotniczej o d b iły  fi?  
w  Gdańsku, w  Łodzi, w * R zesbow "

(w  B ia łym stoku 
i 1 m iastach RP.

Cieszynie i inhwch

dr E rha rd . O św iadczył on na k o n ie - j PROTEST R A D Z IE C K IE J
re n c ji prasowej, ża pragnie zapoznać* A D M IN IS T R A C J I W OJSKOW EJ 
się z b ry ty jsk rrn  systemem k o n tro li I B E R LIN . 28 11. (PAP), Zastępca na- 
.cen i p rodu lrc i przem ysłow ej, przezna czeln ika urzędu łączności radzieckiej 
czonej w yłącznie na rynek  w e w n ę trz -} a d m in is tra c ji wo jskow ej w  Niemczech, 
ny. D r E rha rd  zamierza w prow adzić | gen Semenichin. wystosował do na- 
podobny system w  Niemczech zachód- : czeln ika w ydz ia łu  łajćzności am ery- 
nich. Jego zdaniem, staje się to kon ie - | kańsk ie j adm in is trac ji w o jskow ej lis t, 
czne wobec w zrasta jące j tam  in f la - ! w  k tó ry m  stw ierdza, że dnia 16 lis to - 
c ji. O statn ia re fo rm a  w a lu tow a  w  pada br. na teren ie sektora am erykań 
Niemczech zachodnich nie zdoła ła t ira  skiego nieznani sprawcy w yc ię li 5 m  
tować sy tua c ji gospodarczej k ra ju , kabla, łączącego stację telefoniczną sek 
W Niemczech zachodnich wciąż jesz- tura radzieckiego z. centra lą te le fonów  
Cze jest za dużo pieniędzy, a za m a’o i w  sektorze am erykańskim . Władz« a - 
towarów , aby można by ło  m ów ić o opa , m erykańskle  nie w yda ły  na czas od- 
now aniu  in fla c ji.  Sytuacja pogarsza ' pew iednich zarządzeń, .wobec czego 
się z dnien» każdym  w  m iarę spadku 1 łączność dało się przyw róc ić  dopiero 
sdy nabywczej m ark i, Co odb ija  się w  , 19 listopada.
szczególności na k lasie pracującej, k tó  
re j zarobki nie mogą nadążyć za gw ał 
towną zwyżką cen.

Należy przypom nieć, że b ry ty js k i 
gubernator w o jskow y  w  Niemczech, 
gen. Robertson, ju ż  dnia 17 lis topa­
da m usiał przyznać, ż.i cala sytuacja 
gospodarcza Nienąiec zachodnich jest 
zagrożona i  że re fo rm a w a lu tow a  mo 
'że okazać się daremna.

R E P R Y W A T Y Z A C JA  
b a n k ó w  b e r l i ń s k i c h  

B E R LIN  28.11. (PAP). W dniach

Radziecka adm in is trac ja  w o jskow a 
w id z i w  tym  prow okacy jnym  w y k ro ­
czeniu chęć wyrządzenia uszczerbku )n 
teresom ludności n iem ieckie j sektora 
radzieckiego, ą w  stanow isku m agi­
s tra tu  — nieliczenie się z. potrzeba­
m i mieszkańców. Gen. Sem enichin żą­
da, by  w  Pr zyśzłości nie pow tarza ły  
się podobne w ypadk i w  sektorze ame­
rykańskim .

r o z s z e r z e n ie  U P R A W N IE Ń  
N IE M IE C K IE J  k o m . g o s p o d a r ­

c z e j  v /  STREFIE r a d z i e c k i e j
25—20 listopada odbyw ały  się w  B er- J B E R L IN   ̂ 28.11. (p Ą p ^  g zef  r gdziec 
lin ie  konferencje  m iędzy czo łow ym i I k le i ad m in is tra c ji w o jskow ej w  N iem  
przedstaw icie lam i w ie lk ich  be rlińsk ich  | czech. m arszałek Sokołowski, zarządził 
banków  p ryw a tnych  a ekspertam i f i -  j rozszerzenie up raw nień n iem ieckie j 
nansowym i głównego am erykańskiego . K om is ji Gospodarczej w  celu uspraw - 
zarządu wojskowego. Podczas tej ko n - j nicnós je j działa lności w  dziedzinie rea 
fe ren c ji bankierom  be rlińsk im  udzie-1 ]i??xr. p lanów  gospodarczych i polep­
iono przyrzeczenia, że po dn iu  5 g p u - ! szenia w a run ków  b y tu  mieszkańców, 
dnia dawne be rlińsk ie  bank i p ry w a t-  ‘ 'tjnśó członków n iem ieck ie j K o m is ji 
ne w  sektorach zachodnich zostaną (josoodarczej wzrośnie z 3B na 101. Do 
znów otw arte , a bankierzy u zyska ją . Komisji wejdą przedstaw icie le  p a r t i i 
zw ro t skonfiskow anych w  swoim cza- dem okratycznych i o rgan izac ji maso« 
sic w a lo rów  bankowych. ‘ w ych s tre fy  radzieckie j.

C H I Ń S K A  A R M I A  L U D O W A  
u w r ó t  N a n k i n u

Sim -Fo próbuje u tw o rz y ć  n o w y  rxąd
mię generała kucm lntangow skiego, 
H u-A ng-W eja .

Agencja Reutera donosi, że zarzą­
dzona przez Czang-Kai-Szeka ew aku-

NO W Y JO RK, 28,11 (PAP) — K o ­
respondenci am erykańscy donoszą z 
Chin, że na jb a rdz ie j zacięte w a tk i to­
czą się w  re jon ie  Su»Słen oraz L lng - 
Pi. Obie te m iejscowości b ron ią  dostę­
pu do Nainkińu. Korespondenci pod­
kreśla ją , że arm ia  ludow a prowadź: o- 
bacnłe taktykę, polegającą nie ty le  na 
zdobyw aniu m iast ile  na biszczentn 
w o jsk kou m in tin g o w sk ' ch.

D z ienn ik i donoszą, że na zachód od i Szanghaju konferencje, mające a« 
SU-Sien w ojdka ludowe o toczyły a r- j iu  u tw orzen ie  nowego rządu.

acja w o jsk ku  o m i n t a n g o wek i ch z re jo ­
nu P ek 'nu  — napotyka na znaczne 
trudności z powodu b raku  środków 
kom unikacyjnych.

Reuter podaje również, żę p rem ier 
kuoin.iotangoweki Sun-Fo prowadzi w
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d o r o b e k PPR
P A R T O

D o k o ń c z e n i e  s p r a w o z d a n i a  t o  w.  S T .  Z A W A D Z K I E G O
. P<Ważną ro lę  w  działa lności ideólo- 

Sicsaej naszej P a r t ii odegra li — obok 
aktyw u etatowego — prelegenci O r­
ganizacji W arszawskiej.

N o tu jem y przeszło d w ukro tn y  
Wzrost naszej sieci prelegentów. M ą- 
toy iuż  m ianow ic ie  550 prelegentów, 
podczas gdy, w  ro k u  ub ieg łym  było 
ich 254. W zrost ten osiągnięto drogą 
Wciągania do p racy now ych prelegen- 
ow. U spraw n iona została rów nież 

W ydatnie s tru k tu ra  organizacyjna kó ł 
pre legentów. Zastosowana prze nas za 
fa da „op iekuńs tw a“ zespołów prelegen 
ckich nad poszczególnymi ko lam i par 
ly .inym  zdała na ogół dobrze egzamin. 
Jakko lw iek  wspom iane csiągn-ęc a są 
dość duże, to należy jednak podicre- 
slić dw a zasadnicze b rak i w  dz ia ła l- 
bosci kót pre legentów. P ierwszy brak 
{’piega na niedostatecznej, ni € dość sy­
stematycznej p racy po litycznej z p re ­
legentami, d ru g i b rak P°'e- B, na 
D’ńi, że nie w ychow a liśm y dotycnczas 
Prelegentów -  robotn ików . B ra k i te 
h*««*» być usunięte prze* system *- 
JycBie zw o ływ an ie  i  obsłuiPw ar,«i 7P'
orań dz ie ln icow ych k ó ł prc ickęm ow  i 
Przeprowadzenie masowej akc ji wyba­
w iania, ak tyw izow a n ia  i przeszkala-ma 
Prelegentów -  robo tn ików .

Duża stosunkowo osiągnięć,a mam y 
W zakresie szkolenia partyjnego. Je- 

na kursach terenow ych f i 1®“ 
łby do m aja  1947 r. przeszkolić L o4ís 
towarzyszy — to w  okresie sprawoz­
dawczym  przeszkolonych Zostało na 
{•■9 kursach terenow ych 6.600 peperow 
ców í  3.000-pepesowców. Trwająca o-

rówmież w  PPS zasadniczy prze łom  w 
metodzie oczyszczania szeregów pa r­
ty jnych. Po raz  p ierw szy m ianow ic ie

becnie akcja szkolenia obejm uje 105 
kursów  liczących 5.700 słuchaczy, w 
ty m  około 3.400 p-eperowców i  2.350 
pepesowców. W licza jąc w ięc tu rnus 
bieżący —• akc ją  szkolenia terenowego 
ob ję liśm y na 244 kursach 9.600 peps-
row ców  i 5.400 pepesowców, ćo da je . , ,
w  sum ie 15.000 ludz i, czy li w  p rz y b ił-  i Ca uwagę M  medesta-
żeniu jedna szósta cześć członków  PPR teczna o rgan izacji p a rty jn e j
1 'P P S 'w  W arszaw ie ' i nad ko lanu skup ia jącym i akto rów ,

,  , . . . * 'm uzyków , lite ra tó w , pro fesorów  iO rganizacja nasza w ic  żyła n ie w ą t- nauczyc;eT*
iw ie  w ie le s ił w  szkolenie p a rty jn e  „  „aszej dzia ła lności p a r ty jn e j

sprawa w yk luczen ia  z p a r ti i rozstrzy­
gana była  przez ko ła  PPS, a nic przez 
aparat rzeczników  k o n tro li pa rty jn e j.

Praca kulturalno-oświatowa

Oliw ie w ie le s ił w  sak cienie p a rty jn e  
i należałoby sobie o-łpow ledaleć na 
pytanie , czy re zu lta ty  szkolenia są ¿o 
tego w k ładu  s:,ł  odpow iedn io prcipor- 
cjonain-e. P ew nym  jest, że w  sdicole- 
nńu naszym jest szereg braków , k tó re  

przekreśla ją  cały nasz wysi,-eaisis.o
la l.

B ra k i te są następujące: a) a k ty w  
te renew y s tanow i zbyt n is k i p rocent 
uczestników kursów , b) instancje  par 
ty jn e  nie w yko rzys tu ją  dostatecznie 
kursów  dla w y łow ien ia  z n ich now e­
go a k tyw u , c) m etody p racy stoeows- 
r>*e przez n iek tó rych  w yk ła d o w có w  n-'« 
pobudzają w  dostatecznym  stepniu 
aktyw nośc i słuchaczy, n ie  przyziwyez.ą 
ja ją  ich do sam odzielnej p racy  nad 
sobą, d) k ie ro w n ic tw o  szkolenia p a r­
ty jnego  w  niedostatecznym  s tepn iu  
in s tru u je  w yk ładow ców , ta k  c o do 
treści w yk ładó w , ja k  i co do m etod 
w yk ła d a n ia  i  prow adzen ia sem ina­
rium .

Usunięcie tych b ra kó w  jest n ie ­
odzownym  w a ru n k ie m  polepszenia 
w yn ikó w  naszego *7 kej m i a.

S t a n  o r g a n i z a c y j n y

> je j  sten organisa- 
' bezuntcmr'e zakres

W raz zei w zre rtem  ideclcgtczni m
Orgąr) ąącii W arszaw skie j, polepsza

systematyczni 
c y jiiy . W zrastał
działa lności naszych Dzielnic, zw .ęk 
szyła się ich  um iejętność posług iw a­
nia się ak tyw em  niee ta tow ym , sto­
pień za in te re sow a n ia , si? ca łokszta ł­
tem zagadnień, w  k tó re  P a rtia  w inna 
ingerować. Rosła um iejętność p o lity ­
czna sekre ta rzy Dzieln ic, ich zdolność 
Panowania nad całą organizacją par- 
ty jną  j k ie row a n ia  nią.

M rów czej, pe łne j wyrzeczeń i  samo 
'^P arc ia  p racy naszego ak tyw u , za­
m ę c z a m y  podstawowe osiągnięcia 

^Ptoglczne j  organizacyjne.
„  w  m aju ubiegłego ro ku  m ie liśm y 

-204 cz łonków  zorgan izow anych w

377 ko łach p a rty jn y c h . W listopadzie 
bieżącego ro k u  osiągnęliśm y cy frę  
56.580 członków , zorgan izow anych w 
1 533 kołach. W zrost w ynos i 31,7 proc. 
T rzon naszej o rg an 'za c ji stanow ią ro ­
bo tn icy, k tó rych  liczba w zrosła  w  o- 
kresłe spraw ozdaw czym  z 31.369 na 
37.129. ^

W yraźne przesunięcie się bazy na 
szej P a rt ii w  stronę r«,,hvaâniej- 
szycli c.śrcdków p racy jest z ja w i­
skiem  n iezw yk le  korzystnym , świad 
czącyra, żc organ izacja  nasza »'Oś­
nie we w łaśc iw ym  k ie ru n ku ,
W dalszym  ciągu swego sprawozda­

nia  mówca stw ierdza znaczmy w w est 
w p ła t składek pa rty jn ych , w p ła t na 
W spólny Dom, a także w»rcst p renu , 
m sra ty  piem pa rty jnych .

Praca koła
O!a każdego dcświadcsonęgt» tow a­

rzysza jest jasne, że o w y n ik u  dz ia ła l­
ności. P a r t ii decydu je przede wszyst­
k im  ko ło  p a rty jn e — podstawowa kom ór 
ka organ izacyjna P artii. Za okres spra 
woed*we»y nas-tąp’!  nie ty lk o  ilościo­
w y  wzrost kó ł, ale również w yraźne 
Pódtaiesłm le g,ię ich poziomu ideo lo­
gicznego.

Jednym  s b ra kó w  w  pracy w ie lu
kó ł p a rty jn y c h  je s t nieum iejętność ak ­
tyw izo w an ia  swoich członków, nieum ie 
Jćtność w ychow yw an ia  fch w  pra,cy, 
•P^oetatecisne poczucie odpowiedz «1-

*a  odc ink i pracy, na k tó rych  ko
a ,,ł afl5?e dz ia ła ją . , .,

na ten stan rzeczy^w n ocu  
uwagę, wydobyć z bierności 
nas-ze kc la , zwi-ękSfcyc w ym - 

’j! v^obec sekre ta rzy tych k°J*
to, ażeby ko lo  lepiej pracowało,

* fUs»ny ¿miało dz ie lić  pracę P » ^ '
*3  Pomiędzy wszystk ich toWarz- f-

. naszej masie członkowskiej* ’  .
ff'C ję tnośc i je j a k ty w iz o w a n ia ,

' " ' ią  ogrom ne reze rw y i  ogrenine
PiożUWości. Dobra praca Ko*»'1**™ 

^rtj'jn e g o , czy też sekretarz® '  ’
w  dużej mierze »» tym '

bacz; 
ni

czy um ie te m ożliwości W ykorzy­
stać.
N ie lę ka jm y  się obniżenia tą drogą 

poao tnu  naszej pracy. M asowa dzia­
łalność, koktatywm a praca, rozdanie 
w szystk im  c złotekom P a rt ii k o n k re t­
nych zadań i  kon tro la  wykonania, tych 
zadań, pójdzie, m usi iść w  parze nie  
ty lk o  z poszerzeniem, ale 1 pegiębie- 
niern naszej p a rty jn e j działa lności, bo 
ty lk o  w  p racy  p a rty jn e j może w y ra ­
stać dobry , dośw iadczony a k tyw . O- 
czy wiście, ża ten .postulat ja k  najszer­
szej p racy p a r ty jn e j n ie  może w y k lu ­
czać ko ryg u jące j ją  k o n tro li.

Ź le jest, je ś li członek ko ła  n ie  w ie 
co ma zdziałać dla P a rtii,  źle jest, je ś li 
nie w id z i i niikt m u n ie  p o tra fi pokazać 
konkretnego odcinka pracy, a szczegół 
n ie  źle jest, je ś li tego n ie  p o tra fi m u 
pokazać sekre tarz kola.

D latego też w ym agać będziemy m l 
naszego w ielo tysięcznego ak tyw u , a- 
by w łączy ł w  dzia ła lność Ideologicz­
ną i aktyw ność organ izacyjną 
w szystk ich  członków P a rtii.  Zą re a li­
zację tego zadania ,—  czyn im y odpo­
w ie d z ia ln ym i w szystk ich  a k ty w i­
stów  O rgan izacji W arszaw skie j.

odcinku k u ltu ry  i  ośw iaty chc ia łbym  
na czoło wysunąć sprawę „naszego za 
interesowania się zagadnieniam i 
szkoły, zagadnieniam i w ychow ania  
młodego p o k o le n ia - 

Sprawa szkół n ie  jest, n iestety, na 
leżycie w  naszej O rgan izacji doce­
niana. I  d latego m iędzy in n y m i hu la  
bezkarnie na ty m  odc inku  reakc ja  w

sutannach, og łup ia jąca często nasze 
własna dzieci. N ie w yw ie ra m y  Jesz-

Ifeow ała wszystkie siły* p a rty jn e  
d la  rea lizac ji te j a k c ji, Nas« to w a ­
rzysze k ie ru ją  akc ją  na poszczegól 
nych  odcinkach p racy i biorą ©dpo- 
wśotodąlncftć %% te rm inow e ich w y ­
konanie.
O rgan izacja  Warszawska dąży do

cze dostatecznego w p ły w u  na nauczy rozbudow y przem ysłu S tolicy. N ie 
cielstwo. nie tkw .m y  la k , ja k  byśmy j na j, .m odc inku  ośrodkiem
m ogli w  K om ite tach Rodzicielsk.cn, | ■
nie wspieram y dostatecznie dzia ła l­
ności O rgan izacji M łodzieżowych na 
terenie szkoły.

Sprawa K ikó ł — to  sprawa całej 
pa rtii. Na ten f ro n t skierować m u­
simy całą siłę naszego ideolcgicz- 
nego obstrzału, s tw orzyć  zeń W *>- 
perczywej pracy fro n t wychowania 
tak ie j młodzieży, k tó ra  śm ia ło pó j­
dzie w  socjalistyezme ju tro .

' S

dyspozycyjnym , w juw teram y jędnaS 
ciągły naęisk w  k ie ru n k u  uw zg lęd­
nienia postu la tów  rozbudow y prze­
m ysłu warszawskiego. Tem u m iędzy 
in nym i zawdzięczamy budowę p ie rw  
szej fa b ry k i kon fekcy jne j, k tó ra  za­
tru d n i 3,5 tys. kobiet. S taram y się, 
aby w  ro ku  przyszłym  rorpócżęta 
została budowa dalszych fa b ry k .

Odbudowa stolicy —  poprawa warunków 
sanitarnych tíziclnx robotniczych

Następnie tow. Zaw adzki szeroko 
omawia sprawę wzm ożonej a k c ji od­
budowy sto licy, podkreśla jąc, że 
K om ite t W arszaw ski w ystępow a ł k i l  
kakrotn ie z w n ioskam i, zm ie rza jący­
m i do zwięk»ze.n i a masy budownic­
twa m ieszkaniowego w  W arszaw ie i 
z propozycjam i zwiększenia przede 
wszystkim  budow y m ieszkań rob o tn i 
czych.

W ystąpienia t e

Państwa u ruchom iła  k re d y ty  na ak ­
cję poprawy by tu  rob o tn ików , W ra 
mach te j a k c ji W arszawa otrzym ała 
280 m ilj. zł, k tó re  rozdzie lono na re ­
monty dom ów robotniczych
(143.000.000 zł), poprawę stanu sani­
tarnego dzie ln ic  robotniczych
(20 500.000 zł), podniesienie stanu 
dróg i chodn ików  dz ie ln ic  robotn. 
(50 000.000 zł), ośw ietlen ie  d z ie ln ic  ro 
botniczyeh (11.500.000 zł) i zazielenię 

' ’ ' ’ (13.200.000
eostały uw ieńczone , .

zwiększeniem sum na budow n ic tw o  I nie dzie ln ic robotn iczych 
w  r, i 94Pi z 4,2 m ilia rd a  zł na 6 m i- złotyc il' 
liardów  zł.

Z in ic ja tyw y  naszej P arti
Orsan5xa^,Ía W.a.T^^.wska

°e?r!h e  f,ys,:us i^  w  k tó re j udziai vi . i o trzydziestu  tow arzyszy 
przedstaw icie li najr(Mauajts®ych dz ie­
dzin z jc ia  s to licy  —  zak ładów  prze-

k i f e T  m i ^ T7^ U’ “ ko in lc tw i,, 
to w - B E R M A N  

urw ie ■ *■■■• ■ - w a rs z a w s k a  o rg a n iz a c ja

w y ro s ła  w  c lą ffu  o-
sraim- -aęey, ¿e p o tra f iła  crta nie

5s'~°k u ’ a lc
•V,' o  tvi>i',‘eresó'v  B a rty ,jn yc li w

ZilZ? \aii ks\ śTiadĉ* , ,'J' "!o.*;ęne Hccrfercneił
f r l 7  B ogdana , O r-
! r ^ ^ c ^ ! - - ę , K „ p e r Ek 1,

ja zm , k tó ry  ^ y,
we i w v ra z 'l  ł !  re b o tn ic z ą  W arsza
gresow ym  W ^ ^ k o n -

Nasza P a rtia  . ,, , ,
len ia  óużym  Pr^ w ie lk '  “ *« * *  ™  '  
,w. Berm an. J » 1" ' ®  ~  Pow iedzia ł
odnić, że be* S,smy " ¿ 9
ów «m iem v l i s t ó w  i  cbszarni-

dzenia
tow, Berm an, 
wo
ków  um iem y ra jT . ' l -“ ' ‘ “ k  . 
skuteczniej. Ale" ' : '“ p raw n ie ;,

tw ie rdz ić , , , ÄaRic e .w a ls tw e a i byłoby
doskonały — * 5>arat  •iest Ji!/'
W rzód b iu r o W y ,  7 Uc7yc * 5? 
uaktyw n ien łe  m^  rau «««niem y przez

Na KonfercinCîi «
rok« o m a w ia n i W a r^ a w s k ie l 
wsp ó Iza wodnie t Wa zagadnienia,
tod p ro du kc ji. 1 ulepszenia mo­
ra l! glos, gorge., I r , 3 ™  tCJ «  ze

rcw ^rB O ^H Ô H , ,î 5
(Gazownia). i , j p K v ^ V - 'w -
D TS O W N A  (PZK
(Wedel).

(Wedel), BRAN -
— 1), KO PERSKA

Akcja oczyszczania szeregów partyjnych
Według danych, obejm ujących f *  _ 

f  Początfeu ka m p a n ii oczyszczam3 ® • 
P a r t ii do po ło w y listopad8

ich  tlowiedziieliśmy 
„irca ,. Jakie osiągnęli! na 

a*h  pracy, o trudno  -

p a r ti i

botnii

1 .  .fuczbnyeh  zoiśtalo z naszej

w yk luczonych  by ło  1-316 r ° -
. '-«ów, 487 p ra cow n ikó w  um yf 0

i f h ,  ln i  rzem ieśln ików , 43 kuipcó'^-
' owody w yk luczen ia  b y ły  następ«'
3a.ee;

Obcość Wąsowa 143, obcość ideo4°S^'
_ zna 54.5, k o n ta k t z podziem iem  > 
^■spoiipraca z okupantem  i 9, wroga 
- ^0!paganicta, 125, szkodnictw o gosipccff 

27, kradzieże 70, p ija ń s tw o  23 , 
- lith o ra lb y  try b  życia 55, nadużycia u  
źttsthjpg 40, nadużycia w ładzy  24, zło- 

f®,® b ie rn i i n iezdyscyp lincw an i 551* 
j f ę je n ie  przynależności do innych or- 
®ańzacji 3.

, ^ k c ja  oczyszczania geeregów par- 
T jnyeh  m ia ła  ogrom ne znaczenie 

V eh owa w  cze. Ze względu ma 
yfsuwtMló akc ja  ta by ła  doskonała 
^«© łą  w ychow an i»  ca łe j naszej O r- 
S aw «a„ji Nasze koła p a rty jn e  « « « /' 
J  s’ ć stosować w  p rak tyce , w  ód»!« ' 
lentu budow n ic tw a  pa rty jne«», 

. marksistowsko -  lentnowsikię wa-run 
u* . ^ n k o s t w a  pa rty jnego , Z w ięk- 
_ r t ł  się powszechnie szacunek t o n * '  

dla. P a rtii,  od po w iedz ia ła»^ 
^ je j stan w ew nętrzny, od któreś» 
v*. T ®*»edeż s iła  P a r t ii w  walce z 
jo g ie m .  C złonkow ie P a rt ii zrozu- 

-j e ił ba rdz ie j, n ’ż poprzędnio* » '

czyszczenie naszych szeregów, to  o- 
brona i  ug run tow an ie  s iły  p a r t i i,  je j 
aktywności, ideowości, dyscyp liny ,
W a k c ji oczyszczania szeregów p a r­

ty jn y c h  da ły  się jednak  zaobserwować 
pewne b ra k i. Do z jaw isk  niepożąda­
nych należy np. zbyt -duży procen t u - 
sun ię tych za bierność. J a kko lw ie k  de­
cyz je  kó ł w  te j sp raw ie  m otyw ow ane 
b y ły  często ja s k ra w y m i p rzyk ładam i, 
to  przecież pow sta ję  jednak pytan ie , 
czy ko ło  p a rty jn e  z ro b iło . wszystko, I śle «9ie rg« tyc*ny]^  
aby cziojaek ko ła  n ie  b y ł w yrzucony z 
P a r t i i za bierność.

N a jpow ażn ie jszym  jednak b ra k ie m  
akc ji oczyszczania szeregów p a r ty j­
nych jest stosunkowo duża m artw o ta  
kó ł urzędniczych, a często ich n ieu ­
m iejętność widzetnia obcości i w rogo­
ści ideolog icznej i  bezbronność wobec 
destrukcy jnych  i w rog ich  elem entów, 
k tó re  P a rtię  zaśm ieciły. Jest to ró w ­
nież św iadectwo niedostatecznego upar 
ty jn ie n ia  naszych k ó l urzędniczych.

A k c ja  oczyszczania szeregów p a r ty j­
nych t rw a  w  dalszym  ciągu. P rzyn ie ­
sie ona n ie w ą tp liw ie  dalsze wzm ocnię 
n ie  s ił naszej O rgan izacji,

Z przem ówień 
się o zdobyczach
swoich
sciach. na ja k ie napotykali i spos»-

b*7h ł i ^ 7 e' T o f ęŻa’n ia  tv c h  T ^ n o i t i .Załoga ^B o rkow sk ich “  np. mim» 
trudnych w a ru „k 6w  w ykona ła  rocz­
ny plan ju z  14 W rześnia a do 8 grud- 

¡n ia  zobow iązuje g, k M ać 150
proc. p lanu. H

U  Wedla robotnicy zbiorowo i indy 
widuaime l'0dwyżSz'aj a zobowiązania
przedkongresowe j O pow iadają, ż.c
wykonają znacznie więcej. .

Elektrownia Warszawska pierwsza 
w kraju  z Powodzeniem wprowadza 
współzawodnictwo praev w przemy-'  t . i-, f  W Ol . . . .

A kc ja  oczyszczania szeregów naszej 
O rgan izac ji w p łynę ła  pow ażnie na 
przebieg oczyszczania szeregów naszej 
b ra tn ie j p a r ti i.  A k c ja  oczyszczania sze 
ręgów  PPS była  przez t.o n ie  ty lk o  bar 
dz ie j masowa, © c-zym św iadczy cyfra  
oko ło  5.000 usuniętych, ale dokonał się

Te i  szereg in n y c h  osiągn^ó w  za­
kładach pracy Są zasługą Przede 
¡wszystkim  naszych towarzyszy PPR-
owców, którzy pierwsi zaincjowall
uspó łzaw odn ictw o i  spośród których 
re k ru tu je  się na jw iększa ilość przo­
dow n ików  pracy

N ieśliśm y i (; c^ socjalistycznego
wspólzavi'odnictwa. powiedział tow , 
M ileck i, poda jąc jako przyk ład fab ry  
kę „R yg aw a f* Jm C7ele k tó re j stoją 
robotn icy w ysun ięc i przez Partię- 
Swego czasu „specja liśc i“  sceptyrznic 
odnosili się <;„ rnożłiwoścl p roduk­
cy jnych  „Rygawa.ru“  a jednak ta fa ­
b ryka  pierwsza w  k ra ju  w yp roduko­
w a ła  specjalne bu ty  gumowe d la  elek 
tow n i.

M ów iąc o do robku  organizacji w a r­
szawskiej, tow . M ile c k i s tw ie rdz ił, że 
58-tysięczna ¡arm ia p F lt-o w có w  W a r­
szawy zda ła , egzamin w  walce z re a k ­
cją m iko ła jęZykow ską, w  wale© o no-

wa lin ie  Partii, nakreśloną przez P le ­
num lipcowe i  sie rpn iow e.

W ie lk i b y ł w k ła d  naszej P a r t ii w  od 
budowę W arszawy. Z  Je j in ic ja ł y w y  
rozpoczęła się szeroka, masowa akcja 
odbudowy, Ona to w a lczy o W arszawę 
przem ysłową, robotniczą, soc ja l:stycz> 
ns_. D um ni jesteśmy, ie  budu je  się t y ­
je’* domów, w a lczym y o zwiększenie 
ilości mieszkań robotn iczych. Zada- 
n;eJn każdego dy re k to ra  PPR-owca — 
powiedział tow . M ile c k i —  jest, aby w  
domach budowanych d la  in s ty tu c ji 
jj-prowancj przez niego, m ieszkało ja k  
na jw ięce j robo tn ików .

Przechodząc do om ów ienia b raków  
prganizacji p a rty jn e j, m ówca s tw ie r- 

że nasza czujność klasowa wciąż 
jaszcze jest za słaba, co szczególnie 
przejawi70 sią w  przsdszkolacli, w  któ  
r ycli za jm ują m iejsca dzieci n ie  ro ­
botnicze, w  a k c ji wyłączeniowej, k tó ­
ra sprzyJ»!» spekulantom , w  składzie 
t'e ty l«  pracy starostw  i  lia d  Narodo­
wych.

Uświadomienie sabie tych  błędów, 
szczegółnie w  św ietle  uchw al P lenum
lipcowego Pozwoliło warszawskiej ®r- 
gatilżacii p a r ty jn e j wszcząć k ro k i w  
kierunku ic ł i przezwyciężę»!»*

Ważną sprawą, poruszona w  dysku 
sj j  ,było zagadnienie Opieki Społecz - 
n «*j w  szczególności zaś op ieki nad 
dzieckiem. M usi się ona znaleźć w  rę ­
kach lu d z i b lisk ich  nam ideo lo­
gicznie. Wiąże się to ze sprawą 
kobiecą. Dużą ilość kobiet bezrobot - 
nych lu b  p ra cu ją cych , na stanow i - 
skach m arginesowych można wysunąć 
do te j pracy. Szeroko om ów iły  tę  spra 
wę m. in , tow. Nej i  tow . Legiecowa 
(Liga Kob ie t), k tó ra  charakteryzu jąc 
dotychczasową pracę łu g i i  je j braki, 
podkreśliła  konieczność m obilizacji 
szerokich rzesz kobiet, otoczenia ich 
opieką ze strony P a rtii, nadania ich 
pracy właściwego k ie run ku .

Oddzielne miejsce zajęło szkolnictwo 
i niedociągnięcia na tym  odcinku, do - 
tychczas zaniedbanym Prz ez naszą o r­
ganizację pa rty jną . E lem enty wstecz­
ne z k le rem  na czele « ' zw iązku z 
tym  p rzyp uśc iły  do szkól sz tu rm  gene 
ra lny ,

O rea kcy jn e j propagandzie k le ru  w 
szkołach m ów ił tow . F iu *  (ŹM P), tow. 
S zu lk in , tow . Jankowska, tow . D ia- 
mand, i  i« , podkreślając, że należy o- 
toczyć opieką m łodzież ŹM P-owską, 
oraz nauczycie li PPR-owców, którzy, 
n ie  m ając kó l p a rty jnych  w  swoich 
ośrodkach pracy s iłą rzeczy n ie  mo­
gą w yw ie ra ć  na, charakter s/.koly ta ­
kiego w p ływ u , ja k i w yw ierać pow inn i. 
T u  muszą przyjść z pomocą szerokie 
rzesze naszych towarzyszy, wchodząc 
do k ó l rodzic ie lskich i  roztaczając 0- 
p iekę zarówno nad młodzieżą, ja k  nad 
rew o lu cy jn ym  nauczycielstwem,

Tow . Berm an podkreślił, że tow a - 
rz.ysze w  dyskusji nad tym  zagadnie 
nie-m. słusznie s ta w ia li sprawę, zm ia­
ny k lim a tu  w  szkole jako sprawę pa­
lącą, Słusznie tw ie rd z ili towarzysze, 
że n ie  można b iern ie  czeka* na odgór 
nc zarządzenia, że zmiana tego k)im a 
tu  jes t codziennym obowiązkiem  
wszystkich towarzyszy.

Organizacja współzawodnictwa pracy 
naszym czo ło^m  zadaniem

D z ięk i rozw o jow i w spółzaw odni­
c tw a pracy, większość fa b ryk  w a r­
szawskich w ykona ła  ju ż  i p rzekro ­
czyła roczny plan. Jest to w idom ym  
znakiem  um ocnienia się w  klasie ro ­
botn icze j, nowego stosunku do p ra ­
cy, gruntow nie jszego zrozum ienia 
przez ro b o tn ikó w  faktu, że w  w a ­
runkach  w ładzy  ludowej, praca nie  
jes t oznaką i narzędziem u ja rzm ie ­
n ia  k iasy  robotn icze j, ale służy do 
zbudowania lepszej, socja listycznej 
przyszłości, s ta jąc  się w  ten sposób 
zaszczytem i bohaterstwem.

P rzodu ją  w  pracy i we współza­
w o dn ic tw ie  następujące fa b ry k i: 
Wedel, Fuohs, Perun, M arc in iak , 
S«.po>taóe,ki itd .

W  na jw ażn ie jszych dziedzinach 
przem ysłu w yda jność pracy podn io­
sła się w  następujący sposób.

w  praem.
71,5% 
90,0% 

12*5,0% 
się ro!» 

m otorem  
pracy.

m eta low ym  o 131.7*$
„  e lek tro t. o
„  cM m icżn , o
„  cukiernicą, o

ź»  ty m i r.vłnwmi k ry je  
naszej P a rt ii,  k tó ra  by ła  
ruchu w-ynóteawodinictw» 
CzJOBikówie przede ynezystkam na­
szej p a rtii m ob ilizo w a li ro b o tn i­
kó w  warszawskich, sw o im i czyna­
m i i swoją akc ją  uśw iadam iającą. 
s tan ow ili j stanow ią g łówne kad ry  
współzawodników .
Po om ów ien iu  ro l i i  in ic ja ty w ie  

P a rtii w  organ izow aniu sieci hand lu  
spółdzielczego. Społecznych K o m is ji 
K o n tro li Cen i Społecznych K o m is ji 
L u s tra to ró w  P odatkow ych, m ówca 
staw ia zagadnienie samorządu.

S a m o r z ą d

W dziedzinie p racy sam orządu w a r 
Stawskiego m am y c-s a tn lo  szereg 
osiągnięć. N iew ą tp liw ie  na jw a żn ie j­
szym z n ich jest większe, n iż  po. 
przednio, sterow i,nie p o lity k i k laso­
wej w  działa lności samorządu. Do­
tychczas, szczególnie na odc inku  mięsa 
kantow ym , ta k  niesłychanie ważnym  
dla k lasy robotniczej, organy samo­
rządowe n ie  p o tra f iły  dostatecznie 
s iln ie b ron ić  interesów robo tn ika  
przy w y łączan iu  domów spod kwate.. 
runku, a w  w ie lu  w ypadkach dopu­
szczały do nadużyć w yn ika jących  z 
ulegania elem entem  kap ita lis tycz ­
nym.

YVołx>e stw ierdzenia 1 s k ry ty k o w a ­
n ia  tych  braków , na odc inku  samo. 
rządu rea lizu ją  się ju ż  lu b  są zap la­
nowane akcie, k tó re  w y b itn ie  PO. 
lepszą wymićrtŃmy- -*tdń ‘-r»;ecry. ■

Część w in y  za b łędy w  p racy  sa­
m orządu ponosi Stołeczna Rada N a­
rodowa, k tó ra  nie p o tra f iła  w  swej 
dzia ła lności zająć się w  dostatecznym

stopn iu  spraw am i robotn iczym i, ich  
rozw iązyw an iem  j obroną. U w idcęy- 
n ilo  się to w  niedostatecznym  Ottie. 
kow an iu  .się K o m ite ta ń ii S łoikowymi', 
w  niedostateczne) k o n tro li ich pracy, 
w  n ieum ie ję tności prze łam yw an ia  b lu  
ro k ra c ji gnieżdżącej się w  D z ie ln i­
cowych K om is jach Loka low ych  i  K °  
m is ji O dwoławczej p rzy  Stołecznej 
Radzie Narodow ej.

Po P lenum  s rtrp n io w y m  na odcin .  
ku  Rad N arodow ych zaszły następu­
jące zm iany:

Doprowadza się do końes p lany 
reo rgan izac ji Stołecznej Redy N a ro ­
dow e j i  Rad Dzie ln icow ych. Reorga­
n izacja  ta zm ierza w  k ie ru n k u  s il­
niejszego pow iązania Rad z masami, 
pro-cująrym*.

" ' (W  aterpnia ' b r, do ''S to łeczneł Rady 
Narodowe) wprowaadtónydi zostało 
13 robo tn ików . Do DŻaelnicc-wych 
Kad Narodoupech "•prowadzono 73 
robo tn ików .

Z w i ą z k i  Z a w o d o w e
Ogólna cy fra  zorgaa-iiizowanyoh w  

Związkach Zawodowych w ynos iła  w  
październ iku Dr. 290.553 członków, 
podczas gdy w  ro ku  ubiegH-m bvio 
209.C-93 osób.

Jeżeli idz ie  o pracę naszego a k ty ­
w u związkowego, to w ie lu  zw iązków  
ców posiada niedostateczne poczucie 
łączności z partią . P row adzi to czę­
sto do b iu rokra tycznego za ła tw ian ia  
spraw zw iązkow ych, osłabienia w ię ­
zi ak tyw u  związkowego z masami 
zwdązkowców, zm niejszenia się po­
czucia odpowiedzialności tego a k ty ­
wni za wyznaczone m u Odcinku pracy.

Za m a ły i  n ie  dość a k ty w n y  jest

udzia ł Z w iązków  Zawodowych w» po­
pu la ryzac ji w spółzaw odnictw a pracy, 
za słsba ich ro la  w  dziedzinie p o li­
tycznego w ychow ania  ma* rob o tn i -  
czych.

M us im y drogą a k ty w iz a c ji na ­
szych towarzyszy zw iązkow ców , 
drogą udzie len ia hn w iększej, n iż 
dotychczas, op iek i, podnieść na w yż 
szy poziom pracę zw iązków  tam o, 
dowych i  ich rolę, ja ko  transm is ji 
ideo log ii p a r ty jn e j w  szeroki* m a­
sy społeczeństwa.

Praca wśród kobiet i młodzieży \

P rocentow y uduia ł kob ie t w  orga­
n iza c ji p a rty jn e j; W  m a ju  1947 r. 
by ło  w  p a r t i i n,g77 kobiet, w  lis to ­
padzie 1948 r. _  17.182 kob ie ty. Sto 
sunek procentow y kob ie t do ogólnej 
liczby  cz łonków  p a r ti i pozostał w  o_ 
kresie  sprawozdawczym  niezm ienio­
ny, i  w ynosi on nieco ponad 30 proc.

L iga  K ob ie t pow iększyła w  tym  
czasie swoje szeregi z 19.500 osób do 
35.087 osób.

C y fry  te świadczą, że nasze pozycje 
na odcinku dzia ła lności kob ie t w yraź 
n ie  się popraw iły '. Z w iększyła  się ró ­
w n ież aktywność po lityczna  kobtet.. 
L ig a  K ob ie t p o tra fiła  zorganizować 
szereg akc ji zakro jonych ną stosun­
kow o dużą skalę.

N a odcinku działa lności kobiecej 
nie m a jednakże dostatecznie syste­
m atycznej pracy po lityczne j. .Test to 
tym  bardzie j niekorzystne, że kobie­
ty  bapebriej, n iż  mężczyźni, ulegają 
w ro g ie j propagandzie, m n ie j zw iąza­
ne są z życiem p o lityczn ym  i stąd 
m nie j dostępne d la  naszej dz ia ła łnp- 
ści wychowawczej.

B ra k i w  pracy kobiecej w yn ika ją  
m iędzy in n y m i z n iezrozum ienia waż 
ności te j pracy przez część naszego 
aktyw u i  z w yn ika jące j stąd niechę­
c i do udzie lenia L idze K ob ie t nale­
żytej pomocy. _ Wszyscy towarzysze 
w in n i zrozumieć, że praca wśród ko­
biet. da je  nam  ogrom ne możliwości
w  dziedzin ie zapewnienia sobie w p ły
w u na w ym aga jący naszej nieustan­
n e j'p ra c y  i  op ieki odcinek pracy ko . 
biccej.

M us im y udzie lić U d /©  Kobiet 
w sze lk ie j pomocy, czynić z n ie j co­
raz ba rdz ie j świadomą klasowo o r­
ganizację, nasłać, do  o le j n a jb a r­
dziej w yrobione t tw s rz y g jM , pomóc

Lidze oddziaływać na kob ie ty  n ie . 
zorganizowane. Za w ykonan ie  tych 
zadań odpowiadać muszą nie  ty lk o  
pracujące w  Lidze tow arzyszki, ale 
cała Organizacja W arszawska. 
Przechodząc do »spraw y m łodzieży, 

tow . Zawadzki stw ierdza, że w  zw iąz 
ku  z tru d n jn n i zadaniam i, k tó re  ZM P 
ma do wypełn ienia , pomoc, jaką  u -  
dziela ła n iłodzieży W arszawska Orga 
nizacja pa rty jn a  — by ła  n iedosta­
teczna. P artia  m usi otoczyć m łodzież 
serdeczną opieką, dbać o w łaściw e 
oblicze ideowe i. w łaśc iw ą prace 
ZM P.

Kończąc swoje sprawozdanie, tow . 
Zaw adzki apeluje do ęałej organiza­
c ji warszawskie j p p R  o wzm ożenie 
świadomości ideologicznej, uzbrojenie 
organ izacji w  teorię m a rks izm u-len j- 
n izm u przysw ojenie je j doświadczeń 
W XP(b), k tó ra  w  boha te rsk ie j walce 
zbudowała us tró j Socjalistyczny.

W  najbliższym czasie znajdziemy 
się razem % towarzyszami % PPS w 
szeregach Zjednoczonej Partii, w  któ 
re j wytworzyć musimy atmosferę bra 
terskiej współpracy peperowców i 
pepesowców, umacniać wspólnte w  
naszych w yr ega eh duohs marksizm?'- 
lenlnisrmi i duch* bezkompremlśn. 
w ej w alki z odchyleniami od lin ii 
partyjnej.

Pod przewodnictwem naszych 
w ładz centralnych, w ©parciu o Ideo 
logię markslzmu-lesnlnlzmu, pójdzie 
my w  szeregach Zjednoczonej Partii 
razem z towarzyszami z PPS do 
zwycięskiej w * M  o zbudowanie w  
Polsce socjalistycznego ustroju —  
kończy swoje przem ówienie tow . Za 
w adzki.
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BÜDfiPESZT-WMSZÄWÄ 10:6 w boksie
Kolczyński 8 razy u  deskach, a Papy w 3-ej rondzie bliski k. o.

N iedzie lny mecz p ięśc ia rsk i repre 
sen tac ji Budapesztu i  - W arszawy, za­
kończy! się, —  tak ja k  p rzew idyw a liś ­
m y — porażką d ru żyny  po lskie j w  sto 
Sunku 6:10. Reprezentacja Warszawy 
okazała się zlepkiem  zaw odników  ba r. 
dzo n ierów nych poziomem technicz­
nym. B rak  B azarn ika. Sznajdra i Szy­
m ury, w y ra ź n e  obn iży ł wartość bó­
low ą ósemki po lskie j. Czortek b y ł zu. 
pełn ie n ieprzygotow any.do w a lk i: ;  w y  
padł bardzo słabo. M łody S tysią ł, w a l-, 
cżący zam iast Sznajdra poza nużą ąm 
breją i w ytrtzym a iośc  ą nić '.więcej', nie I 
pokazał. -A to  by ło  zbyt mało, aby na- j 
w iązać równorzędną w a lkę  z dobrym  I 
M a r tonem. Zastępca S zym u ry '— iRudz 
k i  nie b y ł rów nież groźnym  przec iw - j 
n ik iem  dla ru tynow anego Kapocśfego. 1

sodi‘ego, walczącego z odw ro tne j po­
zycji. W ęgier specja ln ie dużo nie u - 
m ia ł.O p e ro w a ł on na zmianę bądź 
praw ym  prostym , bądź lewym  ha 
k iom “ . Grżywccz-. „ro zg ryz ł“ " swego

BU D A P E S ZT LEPSZY 
T E C H N IC ZN IE  OD W ARSZAW Y ' i
W przeć.w ieńsłw ie  do n ie w y jó w n a . 

ne j co do poziomu drużyny Warsza­
w y  — ósemka Budapeszłtu była. ze- i 
społem, bardzo je dn o litym , doskonale I 
w y ró b  cnym  tech n iczn ie !...M ucha“ Be- I 
dnai, będący naszym zdaniem najmoc

i w  ęcej do 
znacznie, u . 
iie swa za-

przeciw n ika  w  I ł  rundzie i  w  I I I  p rzy  
s tąp ił do generalnego ataku, k tó ry  Za­
p e w n ił m u wysoko w ygraną os ta tń ą  
rundę i ostateczne zwycięstwo.

Czortek mocno rozczarował w id o w ­
nie. B y ł cn jednak zupełnie n ieprzy­
gotowany do meczu i  za przyznany re 
m is pow  nien moc.no sędziom podzięko 
wąć. W alka jego z Farkasem była  je . 
dnym  że słabszych spotkań całego me 
czu... Węgier w a lczy ł niezbyt, “czysto 
(p rze trzym yw ał przeciw n ika), b y ł jed­
nak do ić  szybki i  dobrze' kon tro  wał.- 

D obry boks zobaczyliśm y w  spotka­
n iu  R o d a k —  B u d a t Węgier, podobnie 
ja k  jego poprzednik, rów rćeż w a lczy ł 
z odw ro tne j pozycji. . iRodak w y g ra ł 
miecz ty lk o  dz ięk i I I I  rundzie, w  k tó ­
re j m ia ł na m om ent B uda i‘ego na de. 
skach. po tra fn y m  c osie w  żołądek: 

M ło dy  S tysia ł w a lczy ł po boha te r­
sku —- c  w y trw a ł na nogach do koń ­
ca, p rze trzym u jąc  „bom by“  M artona 
i  od czasu do czasu samemu tra fia ją c  
(na tu ra ln ie  m n ie j groźnie). M arton 
trochę zlekceważył p rze c iw n ika  — a 
może go oszczędzał.

ftię jszym  punktem  drużyny g o ś c i—
•może być śm ia ło zaliczony do na jle p . 
■szych „m uch“ w  Europie. Bardzo w y ­
soką klasę zaprezentowali rów nież 
Buda . M arton , no  i  P ap p ,'m is trz  O- 
łim p ia dy  Londyńskie j. Wszyscy ci za­
w odn icy m ają p iękną pracę nóg, do. 
sfconaie operu ją  ciosami p ros tym i (z 
w y ją tk  om Pappa, k tó ry  na jm ocn ie j­
szy swój a tu t ma w  ciosach sierpo­
wych) j  na boks ich patrzy się z p ra w ­
dziwą przyjem nością.

OCENA P IĘ Ś C IA R ZY
• Reprezentacja W arszawy miała 
tw y c h  na jlepszych zaw odników  w 
Grzywocz ti. Rodaku i Kolczyńskim .

Kasperczak w a lczył słabo. N ie ude. 
rża ł celnie i  nie p o tra f ił wyprowadzać 
ciosów. W praw dzie szedł naprzód, ale 
a ta k i jego b y ły  tak  bezplanowe ; ta k  
chaotyczne, że św etńy Bednai m ógł je 
b łyskaw icznie kontrow ać by potem 
samemu z ko le i atako-wać i  zbierać 
punkty',

Grzywocz m iał za przeciwnika Bpr-

D R A M A TY C ZN A  W A LK A
K O LC ZY Ń S K IE G O

| W alka Kolczyńsk ego z Pappem 
; „rozp a liła “  w idow n ie  do białości. Rze 
[ czywiście nieczęsto ogląda się podo- 
.; bh e dram atyczne spotkania na ringu.

K o lo ryńsk i ogółem b y ł 8 razy na de.
1 skach, a Papp w I I I  rundzie  b y ł b lisk i 

nękan iu! M edalista oLm pijsfci—Papp,
! od ig rzysk londyńsk ich  poczynił duże 

postępy, natom iast posiada dużo gor­
szą kondycję. Podobnej jednak dyna­
m ik i w  - ciosach, w p ros t b łyska w c z -  
nyeh —. publiczność warszawska jesz. 
cze nie w idz ia ła . Papp w  I  rundzie  za 
dał 7 ciosów i K o iczyńsk i 7 razy ,,po ­
szedł“  na deski!

Papp nie jest jednak techn ik iem  — 
ale ta lentem ; W w a lce na pół dystans 
i  w  zw arc iu  jest on bardzo słaby. Je­
dynie na dystans, po uprzedn im  ekon- 
centrow an u się i  przygotow aniu , po. 
r a f i b łyskaw icznie operować praw ą 
(na szczękę) i  lewą (na dół). Ciosów 
prostych Papp p raw ie  wcale nie uży­
wa. Trzecie j ru n d y  W ęgier n >  w y ­
trzym a ł kondycy jn i«  i  nerwowo. K o l

czyński: b y ł jednak ju ż  ża slaby i  aby 
zadać cios "kończący. P olak w  przeci­
w ieństw ie  do Węgrą. — kóndycy jn  e 
mecz w y trzym a ł doskonale, B rak  szyb 
k ie g o ’ spa rring -pa rtne ra  je s t* 1 p rzyczy­
ną, że K o lczyński zatraca śwą szyb­
kość. B łędem  „K o lk i“  by ło  ' to, że nie 
u trz y m y w a ł cią ła .,w pożyć 
ty łu  (na praw ej nodze),, cp 
tru d n iło b y  'P a p p ó w i'tra fie  
bójezą prawą! D rug im  błectem K o l­
czyńskiego by ło  n eużyw-anie. lewego 
prostego, k tó ry  by trzym a! .Węgra na 
dystans bardzie j . beespięczny. Pozą 
tym , K o lczyńsk i zadziw ia ł w y trzym a ­
łośc ią .i sercem do w a lk i. , Spotkała go 
za to  serdeczna owacja ze strony pu 
biicznpśę:.

Waga musza: Bednai (B) w ygryw a 
na p u n k ty  z Kasper czakiem (YV).

.Węgier ślicznie „ta ń c z y  na nogach“ 
i posiada błyskaw iczne k o n try  z obu 
rąk. Kasperczak nie może tra f ić  prze­
c iw n ika , .m im o że-jest. w  ofensywie i 
stąle idzie naprzód. Pierwszą rundę 
w yg ryw a  W ęgier 20:18. W drug ie j, run  
dzie sytuacja jest podobna. Bednai cią 
gła punk tu je  b łyskaw icznym  lew ym  
prostym . Kasperczak w praw dzie  w  
pew nym  momencie trochę w y ró w nu je  
w a lkę, jednak- zaraz po tym  W ę g ie r  
dochodzi do -głosu.. Runda 20:18 dla 
B edna i‘a.

W  trzecie j rundzie  Kasperczak zmie 
n ia  tak tykę  i  początkowo jest w  de­
fensywie. Jest jednak  widoczne, że 
ten system w a lk i jes t jeszcze gorszy. 
Przechodzi więc do ofensywy, k tó rą  
znowu W ęgier skutecznie ifu n tr iije , w  
pewnych mom entach przeprowadza­
jąc  samemu, błyskawiczne ataki; Run 
da 20: T3 dla W ęgra .,

Waga kogucią: B e n o d t (E) praegry 
w ,t na pu nk ty  x Grzywaczem (*•).

W ągier w a lczy z odw ro tne j pozycji, 
co trochę u trud n ia  w a lkę  Grzywaczo­
w i. Pierwsza runda, jest w yrów nana,

b o r s o l

drugą wyg iryw a Grzywocz 20:18. Ro- 
!ak jest .coraz częściej w  a ta ku ,} Wę­
gier stopniowo słabnie, ale k o n try  j e" 
gn-.7. -lewej-.w tu łó w  są bardzo niebez­
pieczne. Najlepszym  tego dowodem 
.jest fak t, że Grzywocz doznał pękn ię ­
cia drug ego żebra, co s tw ie rd z ił P° 
walce d r A lb rych t, Trzecia, rundę  w y  
g ryw a  Grzywocz 20:17. ruając p iękną 
„końców kę“ .

Wagą piórkowa: Farka« <B) remis«- 
je z Czortkiem (W).

W szystkie trzy  ru n d y  obaj pięścia­
rze walczą przeważnie na pó łdyatan*

i w  zwarciach1. Walka: nie jest zbyt 
czysta. Czortek walczy chaotycznie i  nie 
uderza celnie. Węgier- zaś Czesio prze 
trzym u je  swego przeciwnika.

P ierwsza ru n d a  20:18 dla Czortka, 
druga 20:18 dla Węgra, a trzecia 20:19 
d la ' Polaka:

Waga lekka: Ruda! (8) przegrywa 
na punkty z Rodakiem (IV).

P rzec iw n ik  Rodaka, podobnie jak  
Eorsodi. walczy z o d w ro tn e j'p o zyc ji. 
Spótkanię. j© 1, Szybkie, żywe i  stojące 
na dobrym , pozipm ie technicznym . We 
g ie r ma doskonały cios prosty, k tó ry  
W strzym uje ofensywę Polaka, P ie rw ­
sza runda 20:19 dla Rodaka, drugą 
rundę w ygryw a W ęgier 20:18, dużo tra  
fia iąć  z kon tr. W trzecie j rundzie  Ro­
dak energicznie atakuje ' i  w  pewnym  
momencie tra fia  przeciw n ika w żo łą­
dek:, posyłając go aa k ró tko  na deski. 
Runda 20:13 dla Rodaka.

Waga póiśrednia: M arton  (B) w yg ry  
wa na pu n k ty  ze Stysiałem (W).

Polak by!. p rzyna jm n ie j o klaśę.słab 
szy i dużo wolniejBŹy od swego prze­
ciw nika , k tó ry  -tra fia ł bardzo często i
celnie. J u t w  k ró tk im  czasie tw arz
Styśiałą mocno k rw a w i. K O . „w is i“  w  
powietrzu., jednak Polak, bohatersko
w y trzym uje1 do końca, a naWet w  n ie- 
k .órych momentach ataku je  Węgra. 
W szystkie trz y  ru n d y  w yg ryw a  wyso­
ko Marten.

Wagą średnia: Papp (B) wygrywa  
na punkty z Kóiczyńakint (W).

Pierwsza runda  jest n iezw yk le , d ra - 
matyczna nią Polaka. Już po k i lk u  se­
kundach Papp tra fia  b łyskaw icznym  
prawym  Í K o lczyńsk i pada. na m om ent 
iva deski. H is to ria  ta powtarza się Ste- 
¿'•mkrotńie! y.a siódm ym  razem cios 
Pappa je*t. cięższy i''K u lczyń sk i iie W -  
n.Y Jest do trzech. Rundą 20:15 dla  Pap 
pa.

W d ru g ie j rundzie  Polak le p ie j 
k ry je ,  p ró b u je  m ie js c a m i atak-owac. 
Jednak w  p e w n y m  m om encie  Pp o trz y  
in a n iu  potężnego c iosu  ź  p ra w e j PRńa
na deski, gdzie jest liczony do sześciu.
P rzy końcu ru n d y  K o lczyńsk i zaczyna 
atakować j w  rezu ltacie  rundę  prze­
gryw a 17:20.

W trzeciej rundzie  ob i» /, w a lk i się 
f f “1«®». K o lczyńsk i jest w  ataku. « 
(rkpo  Walczą- coraz Słabiej, nie wyLrzy- 
m uiąc kondycyjn ie  »potkania. Węgier 
chw ieje o'pus*<-‘?>a gardę. Kol czyń- 
*k l  W|e, ale j?st zbyt słaby, aby za- 
dñt* cío?* kończący, ftunda  20:16 dla
X  o I c jiy ń ik  .

Waga półciężka: Kapeetd (B) w yg ry  
wa z Rudzkim przez techniczny k.o. 
w TJrf ccir j  rundzie.

. Pciak á ié  b y ł .gioanym p rżcć ik iiłi-  
k iem  diia Węgrą. V/ pierwszej rundzie  
Rudzki po ciosie w  dołek jest na des_ 
kach do ośmiu. To samo jest vr d ru - 
głiej rundzie, a w  trzecie j ¡po .ciosie 
Kapoesuego Rudzki pada, jest liczony 
do sześciu, wsta je , ale sędzia przery­
w a walkę.

W wadze ciężkiej: Beue H I  C®) re­
misuje z K ii mer kim (W).

W alką nie by ła  zbyt ciekawa- O- 
ba j przeciwnicy o trzym a li w  ostatn ie j 
rundzie  p0 napom nieniu za n iezbyt
czystą walkę.

Organizacj a zawodów bardzo dofora, 
za co specjalnie należy w yraz ić  uzna- 
me organizatorom. M us im y bowiem  
.pamiętać, że gmach ujeżdżaln i jes t o -
b ie k te m  zupe łn ie  n ieodpow iedn i**»  na
rozgrywanie imprez pięściarskich- Kat 
Wyższy czaS pomyśleć 0 hall odpowied 
niej do potrzeb sportu stolecznpk'd!

Z. p A L L .

Liga p iłkarska m istrza
» T im o ré « , »Garbarnia«, »¡łttner« i »Widzew«, spadają É II Ligi

Jak przypuszczaliśmy, po raz p ierw  
sży w  bojach p iłka rsk ich  w Polsce, o- 
statnia niedziela rozgryw ek ligow ych 
nie w y łon iła  m istrza. Obie drużyny 
krakow skie : „W is ła “  i  „C racovia“ , w a l 
eząee od k ilk u  tygodn i o ty tu ł mi - 
strzowski, uzyska ły jednakow ą ilość 
punktów  w yg ryw a jąc  ostatnie spotka 
nią: ,,W isła“  w  R ybn iku  z „R ym erem “ 
2:1, a „C ra c o v ia “  z „G a rb a rn ią “  2:0 
(1:0). „W is ła “  dzięki lepszemu stosun­
kow i punktów ’ za jm uje  pierwsze m ie j 
¿aé w tabeli, jednakże w  m yśl regula­
m inu PZPN, obie drużyny krakow skie 
będą m usia ły  rozegrać jeszcze jedno 
decydujące Spotkanie na terenie neu­
tra lnym .

„G arba rn ia “  traeąc 2 punkty , osta­
tecznie spadła do I I  L ig i.

W walce o trzecie miejsce warszaw 
ska „Leg ia “  zrem isowała z „Ruchem “  
3:3 (1:1). Obie d rużyny mają po 30 pkt. 
•Jednakże, drużyna śląska, dzięki le p ­
szemu stosunkow i bram ek uplasowała 
Śic na 3-e j pozyc ji w  tabeli. Dalsze 
cztery loka ty  pozostały bez zmian.

LOD2.
„W A R T A “  — „W ID Z E W " 3:0 (2:0)

Łodzianie zagrali bardzo ślabo. po 
znan.iacy w  decydującym  spotkaniu 
zagrali am b itn ie  i by li zespołem przy 
na jm n ie j o klasę przewyższającym  
przeciwn ika . W yróżnić należy całą 
lin ię  pomocy oraz Smólskiego, Gen- 
derę i  Czapczyka w  ataku.

B ram k i dla „W a rty “  zdobyli: Gen- 
dera — 2 i K azim ierćzak — 1.

PO ZNAN.
L K S  — Z Z K  (POZNAN) 3:1

Poza n ierw szym i 15 m in . gry 
ta spotkania była. typową w a lką  o 
punkty. Gra była ostra, często b ru ­
talna, w  w y n ik u  czego 4 zawodników 
poznańskich odniosło kontuzje. Nad­
zwyczaj am b itna gra drużyny łódz­
k ie j uch ron iła  L K S  od spadku z L igi.

D rużyna poznańska, k tóra okresa­
m i siln ie przeważała, raczej zawiod-

(2:1)
resz-

W spotkaniach decydujących o spad 
ku z L ig i, n ie  pow iod ło  się „T a rn o v ii“ , 
k tó ra  przegra ła 7. bytom ską „P o lon ią “  
0:1 (0:1). „W a rta “  zwyciężając z „ W i­
dzewem“  3:9 (2:0) oraz L K S  w yg ryw a  
■iąc % Z Z K  (Poznań) 3:1 (2:1) zdoła ły 
u trzym ać się w  ekstra,klasie. Ostatecz­
nie po dziewięciom iesięcznych bojach 
p iłka rsk ich  opuszczają L igę : ..Tarnf>- 
y<A“ , „G a rb a rn ia “ , „R ym e r“  i  „W i­
dzew“ .

KRAKOW
..C R AC O VIA“  — „G A R B A R N IA “  

2:0 (1:9)

Mhno porażki, „G a rb a rn ia “  była ró 
waorzędnym  przec iw n ik iem  dla „C ra - 
ęnvH“ .' Po stracie w  15 m in . g ry  p ierw  

b ram ki, strzelonej giów-ką przez 
Różankow,skiego. pó centrze. Dycjana, 
.•Garbarnia“  dość często przeprow a­
dzała żyw io łow e niebezpieczne k o n tr 
ataki, k tó re  jednakże nie zdo ła ły  zmu 
*ić do k a p itu la c ji doskonale gra jące­
go U-i a obronnego „C ra co y ii“ .

W ynik meczu ostatecznie ustaliła n* 
10 m in. przed końcem gry samobój­
cza bramka Jodłowskiego, k tó ry  nie 
v,idząc wybiegającego Jakubika, skie­
rował p iłkę  do pustej bramki.

Pomimo, ie  w a lka  toczyła się o w ie l 
ką stawkę, obie d rużyny  g ra ły  fa ir .

W „G racov ii‘ na jle pe tl g ra li R yb ic­
k i, Gędłek oraz oba) bracia Jabłoń­
scy. W ataku w y ró ż n ili się Różankow 
sk i I I  ,1 P o św ia t Najlepsze p u n k ty  
„G a rb a rn i“  stanowSiii Jakub ik , Lasie- 
w icz, Parpan i  Now ak. W idzów  ok. 
35 ty*.

la. Najsłabszą pozycją łodzian była
pomoc. W a iaku ŁK S - u wyróżni? s e
Patkolo oraz Janeczek i Łącz, B ram -
kę dla Z Z K  zdobył1 w 16 m in . K o ł-
tun ia k  z podania A n io ły . Dla ŁK S
bra m k i s trze lili: w 25 m in. — Patko-
lo. w  43 m in . oraz w  22 m in. po prz«
rw ie  — Łącz. 4'Siä :

T A B E L A L IG O W A
I) W isła 26 38 86:34
2) Cracovia 28 38 56:26
3) Ruch 28 30 71:10
4) Lesia 26 30 55:46
5) AKS 26 20 . 50:49
6) Z Z K 26 26 48:49
7) Pmloniiia (W-wa) 26 45:49
8) LK S 26 3* 60:64
8) W arta 26 24 51:56

10) Polonia (Bytom ) 26 23 48:56
11) Tas-novia 26 22 42:48
13) G arbarn ia 26 22 38:52
13) Rym er 26 IR 45:6S
14) W idzew 26 13 31:89

Poiska-Wągiy 342,70:324,30 pkt
w  gimnastyce

W ARSZAW A
„P O L O N IA “  (W -w a) — A K S  (CHO- 

RZOW) 4:1 (1:1).

W osta tn im  spotkaniu lig o w y m / d ru
żyna warszawska zagrała am bitn ie. u_ 
zyskując w ysokie  zwycięstwo, dz ięk i 
dobrej grze ataku, um ie ję tn ie  k ie ro ­
wanego przez Świcarza i  doskonale dy 
sporsowanemu Boruczow i. k tó ry  in te r-  
w en iow a ł 7. dużym  szczęściem i  p rzy ­
tomnością.

W A K S -ie  zaw iód ł przede wszystkim  
atak, k tó ry  gub ił się w  sytuacjach pod 
bram kow ych, n ie  mogąc zdobyć się na 
skuteczne strza ły . W  pom ocy n a jle ­
p ie j -wypadł G ajdzik. Doskonale zagrał 
M ruga ła  w  bramce, bron iąc z dużym  
Poświęceniem.

B ram k i d la  ..Polon!" zdobył! w  59-ej 
m in. Jaźnicki. po p rze rw ie  w  17-e.l m i­
nucie — Ochmański, «raz w  20-tej i  
49-tej m in . Swicarz.

W pierwszych po w o jn ie  m iędzy­
państwowych zawodach gim nastycz­
nych W ęgry pokonały Polskę w  sto­
sunku 342,70:324,30 p k t. G im nastycy 
węgierscy w yka za li n iezw ykle  wyso­
k i poziom, szczególnie w  ćwiczeniach 
wolnych, w  k tó rych  zwłaszcza Pat.aki 
i  M agyarosi za im ponow ali doskonałą 
płynnością i ry tm ik ą  ruchów. Zdo­
bywca złotego m edalu o lim p ijsk iego 
na Igrzyskach w  Londyn ie  ,— PaTaki 
o trzym ał za te ćwiczenia najwyższą 
notę —  10 pkt., a Magyarosi, zdobyw 
ca srebrnego m edalu o lim p ijsk iego 
o trzym ał ty lk o  o 0,2 pk t. m n ie j. We 
w szystkich konkurencjach gim nasty­
cy węgierscy za ję li większość czoło­
w ych miejsc.

W k la s y fik a c ji ogólnej pierwsze 
miejsce zdobył P a tak i —  5815 pkt. 
przed B aranya i‘m  57,50 i Santho 
57,25. W drużynie po lskie j łącznie 
na jw iększą ilość punk tów  zdobył Ga­
ca P. —- 55,75 pkt.

A

P o z n a « —̂ Warszawa 
8 1 :7 9  w  p ły w a n iu

W między okręgowym meczu p ły. 
w ackim , rozegranym w  Warszawie na 
basenie Polskiej YMCA, Poznań zwy 
ciężył Warszawę w  stosunku 81:79.

R eprezen tac ja  W arszawy przewyż­
szała p rzec iw n ików  w  konkurencjach 
męskich, natom iast ur konkurencjach 
żeńskich lepsze b y ły  zawodniczki 
poznańskie-

’—  Mado, potępiasz mnie? 
i *— Zazdroszczę ci.

—  Dlaczego ? T y  również mogłabyś...
‘ —  Nie, nie mogę. Ja, Ludw iku , w  nic nie wierzę. Ro­
zumiesz? Jestem bez treści. Pewno urodziłam  się już  
taką. A  ciebie kocham. Chcę, żebyś by ł szczęśliwy. 
Wiem, należałoby to  w yrazić inaczej... Chcę, żsbyśeie 
zwyciężyli...

B y ło  to wieczorem na u licy , więc L u d w ik  nie w idzia ł 
w  ciemnościach, że Mado płacze.

49)

W  ciągu wszystkich ostatn ich miesięcy Sergiusz dużo 
jeździł —  był w Jarosław iu, w  Rostowie, w  G orkim . 
U tonął w  swoim żyw io le ; pokp iw ał sam z siebie, opo­
w iadając m atce: „k iedy  pracuję, to  n ic dla mnie nie 
istn ie je, w ydaje m i się, że od jednego małego mostu 
zależą losy ludzkości“ ...

N ie było to jednak praw dą: ponuro i  rozpaczliw ie 
śledził w  ty m  czasie bieg w ypadków na Zachodzie, co 
rano chw yta ł Spiesznie za dziennik —  czy zatrzymano
Niemców ?

I  oto k ró tk a  depesza na czw arte j s tron ie :
„N iem ieckie  w ojska za ję ły P a ryż“ .
M ado!... Ścisnęło mu się serce. N iezby t często przy­

pom inał sobie o n ie j —  dnie m ia ł wypełnione kreśle­
niem. planam i, liczbam i. W iedział już  teraz, że prze­
szłość nie pow róc i; wyrzucał sobie, że zawczasu nie 
s tłu m ił w sobie poryw ów  serca. Zaw in ił, p rzypraw ia jąc 
Mado o łzy. Może jednak —  już o n im  zapomniała? 
M ów iła  przecież —  „ to  jes t poza życiem“ ... M imo to  — 
jes t w inien... Bardzo ju ż  rzadko, wśród nocy, pojaw ia ł 
się przed n im  obraz M ado ; w tedy przyznaw ał się w  c i­
chości ducha, n igdy  ju ż  nie będzie um ia ł ta k  pokochać, 
oddał je j rzeczy najw iększe — żar serca, marzenie, 
A le rankiem  nie pam ięta ł ju ż  o tych ta jem nych wyzna­
niach —  życie szło naprzód.

Obecnie m ia ł wrażenie, ja k  gdyby opadła ku rtyna . 
I  z tych  wszystkich sprzecznych ze sobą uczuć, z ducho­
wych kom p likac ji i rozterek pozostało to jedno: źle 
jest w te j dziewczynie, żle —  ja k  Paryżow i...

Niem cy w P aryżu!... Usiłował zrozumieć to, co się 
dokonało, lecz nie mógł. Ileż razy m ów ił do Mado i  do 
m atk i, że F rancja, k tó rą  rządzą ludzie o m ałym  w ym ia­
rze i nędznym charakterze, F ranc ja  rozdzierana przez 
walkę wewnętrzną, beztroska, bezbronna, —  runie, 
skoro ty lk o  ruszą przeciw niej dobrze uzbrojone ąrm ie 
H it le ra . Pomimo to, nie wyobrażał sobie takiego fin a ­
łu. Spodziewał się w a lk i, być może k ró tk ie j, lecz despe­
rack ie j, heroicznej, bohaterskiej. W strząsnął nim fa k t, 
że Paryż padł bez jednego w ystrza łu . K lą ł w  ta k i spo­
sób, ja k  gdyby sta ł tuż przed n im  ten sam generał, k tó ­
ry  odważył się ogłosić m iasto czterech rew o luc ji —  za 
„m iasto  o tw arte1’. Ła jdacy, w puścili —  ja k  do hote lu!...

Pom yślał o Lejeanie, o m łodym robo tn iku , z k tó rym  
rozm w ia ł na fabryce ,,Roche-ainé“ , o ludziach z B illa n ­
court, Suresnes, lv ry .  Tacy nie poddaliby się! A le 
wsadzono ich do więzień, do obozów, szczuto. Nędz­
n icy!... P ragnęli F ra n c ji bez kom unistów , F ra n c ji bez 
ludu. No i m ają  — Niemców na placu B as ty lii.

Zam yślił się następnie nad tym , co stanow iło jego 
całe życie : nad Moskwą, nad matką', na p ro jektam i, nad 
m g lis tym  uśmiechem W aluni (w idyw a ł ją  często, widocz 
nie czymś go pociągała, oto i te ra * pom yśla ł o n ie j) , nad 
tą całą ziemią 7. drzewami i kw ia tam i. Jeszcz» panuje 
tu  zupełny spokój, jeszcze dziewczęta wróżą sobie

z p ła tków  rum ianku, tak ja k  w różyła  Mado .jeszcze —  
m yś li Sergiusz - W hlunia pewnie dziś zadzwoni, jesz­
cze m a tk i cicho nianczą swe dzieci, a dzieci uczą się ko­
n iugac ji, jeszcze budowane są domy .jeszcze się ludzie 
spiera ją o to, gdzie postawić ściankę działową, czym 
obić kanapę, jeszcze b łęk itny  spokój z le kk im i pierza­
s tym i chm urkam i trw a  niczem czerwcowy dzień ponad 
tą  kra iną . Tam zaś... Jak szybko poradzili sobie z F ran ­
c ją !... Palą, grabią, m ordują... Sergiusz przypom niał 
sobie opowiadanie Anny. Tego rodza ju  ludzie niechyb­
nie rzucą się również na nas... N ieci} 110 ty lk o  straw ią  
Francję, a za dwa —- trz y  la ta  z pewnością rzucą się...

P rzy obiedzie Sergiusz dyskutowa 5 z Bielczewem, 
k tó ry  rozw iną ł gazetę, z sa tys fakc ją  roz jaśn ił twarz, 
przeżuwał kawałek tw a rde j polędw icy i  rze k ł:

—  Porządnie da li Francuzom w  skórę!...
Sergiusz rozgniewał się. Bielezew może sobie nie łu ­

bie Paryża, to jego sprawa, nie by ł tam, zresztą nawet 
niewiele czyta... P racownik dobry, ale czloweik ogran i­
czony. A  przecież! Paryż naw et w przeszłości —  to ca­
ły  tom  h is to rii i to ta k ie j h is to r ii,  k tó ra  jest nam b li­
ska! Następnie —  zwycięstwo faszystów  stanow i groź­
bę, przy tym  zwycięstwo to  b y fo  ta k  łatwe. Przewróci 
im  się w  głowie... Tu  już ni eidzi e o to , esy P aryż jes t

ładny, czy też nie, to  ju ż  —  sprawa nasza... Każdy to 
zrozumie. A le  Bielezew zrozumieć nie chcia ł:

—  Czego się przejm ujesz? Rozłożyli ich kap ita ln ie ..,

Serg iusza w y p ro w a d z iła  ® ró w n o w a g i n ie fra s o b li­
wość, z ja k ą  w ypow iedz iane  b y ły  te  s łowa. D obrodusz- 
nośe b y ła  cechą w y ró ż n ia ją c ą  B ie lczewa, k tó r y  uw aża ł 
za rzecz n ieodzow ną codziennie, n iem a l co godzina, w y ­
rażać sw o ją  s a ty s fa k c ję  ze w s z jis tk ie g o : je ś li .s łysza ł: 
„n o , no, co za z ią b ", to  o d p o w ia d a ł: „m ró z  —  rzecz p o ­
żyteczna, w ilg o c i n ie  m a , ale w  dzień zadeszczony, 
z g n iliz n ą  w ie ją cy , c ieszył się podobn ie : „p rz y n a jm n ie j 
nie jes  z im n o “ ... U śm iecha ł się p rz y  ty c h  s łow ach i rę ­
k ą  p rzesuw a ł po po liczkach  lu b  po spo rym  m ię s is tym  
nosie. D z iś  b y ł w ie rn y  sobie —  ta k  samo uśm iechał 
się, w  ta k i sam sposób m ó w ił:  „N ic  m a się czym  p rz e j­
m o w a ć !“ ...

Sergiusz nalegał. Wówczas Bielezew przeszedł do na­
ta rc ia : oskarżył Sergiusza o „b ra k  dialektyki“ i o „czu- 
łostkowość” . Zmęczywszy się i  dopiwszy m ętny syrop 
kom potu, zakończył:

—  A  niech ich ta n i!- -  Ja nie wierzę w  to, żeby tam  
is tn ie li ludzie z poczuciem rzeczywistości...

—  Zapomniałeś o kom unistach ? O robotn ikach za­
pomniałeś, o ludzie?... Jakiż z ciebie bolszewik?

—  Dość mamy w łasnych spraw...
Do rozm owy w trą c ił się nieoczekiwanie Paweł Sier- 

giejew icz Ł u ku tin , n igdy  nie uczestniczący w  dysku­
sjach. Uważano go za pożytecznego pracownika, ale 
jednocześnie za człowieka po lityczn ie  nierozwiniętego. 
B y ł w s tyd liw y , zam knięty w  sobie, ta k  że ludzie, k tó ­
rzy  pracow ali razem z n im  od szeregu la t, nic nie w ie­
dzieli o jego życiu pryw atnym . M ia ł la t czterdzieści, ale 
wszystko wydawało się w  n im  staromodne —  sposób 
bycia, mówienia. Gdy Bielezew ośw iadczył: „dość mar 
m y w łasnych spraw“ , Ł u ku tin  k tó ry  pozornie te j dy ­
skus ji nie słuchał nagle rze k ł:
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